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Przedpłata wynosi we Lwowie:

Bocznie 18 il. _  półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca s;ę 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową z a  granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Piuro Redakcji .Dziennika Polskiego/ plac Mariacki 
jiczha 6 i 7. — Telefon Nr. 171,

R ę k o p j p ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a ć i .

Numer ..Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Pol ski ego, *  plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Lndwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneherg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu., i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W ydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c l i m i l  I .

Nasz antysemityzm.
Lwów 27. października.
V.

Ziemia z dniem  każdym z pod nóg się nam  
usuw a — pieniądze od nas przechodzą ciągle 
do żydów — lud nasz przym iera z głodu lub 
Zft ocean ucieka i tam  ginie — żydzi zajm ują 
pozostałe po nim zagrody i chaty — a m y?...

My -z założonemi rękam i czekamy, jaki bę
dzie koniec tego dram atu!...

Nie powiem, byśm y nie wiedzieli, do czego 
w szjstko to zdąża, ale w tern w ina, że nie prze
ciwdziałam y złemu, że nie staw iam y grobli i 
nie usiłujemy pow strzym ać burzy, k tó ra  lada 
dzień jak  hu ragan  spaść na nas może z nie

u k a .. .  Cechuje nas wszystkich ogólna apatja, 
zniechęcenie i obojętność. Każdy myśli tylko
0 sobie, każdy s ta ra  się zaspokoić dzisiejsze 
potrzeby, a o ju trze  już nie myśli, choć wszyscy 
wiedzą, że jest bardzo źle i że żydzi co raz 
bardziej b iorą  nas za czub. Podobni więc je 
steśm y do tych podróżnych, którzy widząc, że 
w okręcie są dziury i woda lada chwila pogrąży 
pkręt w otchłań oceanu, zam iast zatykać dziury 
* pom pow ać wodę, zbierają swe tobołki i kłócą

o swe b a g a ż e ! ..
T rzy czw arte naszego społeczeństwa za- 

phowuje się apatycznie i biernie wobec kwestji 
żydowskiej. Tw ierdzą oni, %c jednostka nic li- 
■^rainie zrobić u nas nie może, a że naród 
‘ Jana s ię  z jednostek, więc wszyscy siedzą z 
JJłokonemi rękam i i czekąją zm iłowania bożego, 
fw ierdzą 0ni mianowicie że pas uratow ać

ty]jko jakiś nądzwycząjny kataklizm  w ro - 
trzęsienia ziemi, lqb wojny europejskiej... 

Jakiego zaś rodzaju m a być ten katakjizm, zda
nia są podzielpne. Jedni tw ierdzą, ie  Rosja do
piero zropi u nąs kiedyś porządek z żydami i 
takich we wschodniej Galicji jest nąjwięcej.

P rudzy  m ówią, że budzący się między 
chłopstwem  ruch socjalny wytw orzy jakiś fer
m ent, jakąś burzę w rodzaju Gonty lub Że
leźniaka, który oczyści kraj nasz od żydów i 
ostrzf m noża rozstrzygnie tę piekącą sprawę.
Jest to nowy dowód głupoty naszego społe
czeństwa i naszej t. z. inteligencji, w idjotycznej 
tylko bowiem głowie zrodzić się może podobny 
pomysł. S teny , jak ie  się działy za czasów  ko- 
żaęzyBłlfT dz' ś *4 w prósf niemożRw i, a to z po
r o d u  Czujności i sprężystości naszego rządu. 
Sjkoyo tylko bowiem potworzyłyby się takie 
bapdy, wnet rząd wysiałby kilka, lub kilkana
ście bataljopó v wojska, które s ro g i ukarałoby 
buntow ników . Ktokolwiek więc pobudza do 
takich ostateczności, srogie ciosy i klęąki spro
wadzić może na cały naród. O 1 o dlaczego pq-
wyższy projekl nazwałem  idjotyzm em . Jest
tylko ipa |a  gargtka ludji obrgj woli, którzy 
szczerze i gorliwie pracują  nad podźwtgnięciem 
Galicji z niewoji Izraeja, ale i ci nie wiele mogą 
krob:ć, bo bpak im poparcią z g^ry, a w na
rodzie b rak  g ru n tu ; n a  którym  mpgliby sję 
pprzeć skuteczn e.

Cóż więc pozostaje do zrobienia? U św ia
dom ienie narodu, ale to całego narodu i przy
gotowania go do sam oobrony przed wyzyskiem
1 dem oralizacją żyda, oto cel i zadanie niniej- 
*2ej publikacji — oto najpierw sze i najświętsze 
Wdanie każdego praw ego patrjo ty  w Galicji.

Prasa n iosła  przeciw r ' fraocoskieiao 
i  Zieiin Świętej.

P rasa  w łoska poruszyła przed nieda
wnym  czasem kw estję, obchodzącą żywo o- 
gół św iata katolickiego, a jest nią kwestja pro te- 
tek to ra tu  francuskiego w Ziemi Świętej. Skargi, 
jakie w tej spraw ie przeciw rządowi francu
skiemu podnoszono, są już starszej daty, na 
porządek dzienny przyszły one znowu, bo za
szedł nowy gwałt a k tu , którego szyzmatycy 
dopuścili się na zakonnikach włoskich, a rząd 
francuski, reprezentow any przez swego konsula 
w Jerozolimie, zam iast ująć się za katolikami, 
stanął po stronie szyzmatyckiej

Oto, co piszą w tej spraw ie do konserw a
tywnego dziennika włoskiego Gazzetta di Ve- 
negia; „W e wszystkich zatargach pom iędzy ka
tolikami a szyzm atykam i konsul francuski nie 
je s t protektorem  katolików, ale wręcz ich prze
śladowcą, jaw nie natom iast i na każdym  kroku 
popiera on szyzmatyków. Przed kilkom a m ie
siącam i szyzmatycy postanowili bez wiedzy ka
tolików przeprow adzić w budynkach, znajdu
jących się w pobliżu grobu Najświętszej Marji 
P anny w Getsem ane pew ne zmiany. Ponieważ 
postępow anie takie sprzeciwia się obopólnym  
ukłądom , udali się katolicy z prośbą do kon
sula, aby wpłynął na rząd tu reck i, żeby szy- 
zm atykom  przeszkodzono w w ykonaniu ich 
zam iaru, ale konsul francuski nje chciał się 
niczego podjąć i szyzmatycy robią, co tylko 
sam i cRcą.

„W  kilka dni po owem zajściu postano
wili katolicy wznieść m ur w ce|u zatam ow ania 
wody, napływąjącąj z g ó r; przepiw tem u szy
zm atycy zaprotestow ali u władzy miajscowej 
i n ie czekając na jej zezwolenie, uzbroiwszy 
się w drągi i narzędzia żelazne, m u r zdem olo
wali, przyczem pew nem u zakonnikowi w ło
skiem u, k tóry  chciał demolizacji przeszkodzić 
grożono zabiciem. Spraw a oparła się o kon
sula francuskiego, k tó ry  ku niem ałem u zgor
szeniu wszystkich katolików, słuszność przyznał 
stronie przeciwnej. Kamienie i cegły z roze
branego m uru zabrali również R osjanie i zło
żyli na placu należącym  do pewhego religijno- 
szyzmatyckiego tow arzystw a. Z pow odu na
paści ńa zakonnika włoskiego konsul włoski 
wniósł śkąrgę do władzy ppęjsccjwej, gdyż 
konsul francuski nie chciał i lego naw et 
uczynić*.

Dziennik włoski wzywa rząd, aby na dro- 
dze dyplom atycznej poczynił odpowiednie kroki 
w celu znie jenia przywileju protektoratu  fran
cuskiego, pow ołując się przyfern na dzieło 
Uczonego zakpnni^a włoskiego Lamperffiego, 
które wydapem  zostało w roku 1891. W edług 
rewelacji zakonn ka pro tek to ra t francuski nie 
m a dziś już żadnej podstaw y praw nej. P re 
tensje, j a |i e  sobie l rancuzi do p ro tek to ra tu  
roszczą, pochodzą z roku 1651, gdyż wówczas to 
otrzymr.l p rotektorat Ludwik KIV., ale w trak ta
cie w yraźnie zaznaczona że T u rc ja  nie w yklu
cza innych m ocarstw  od dopom inania się 
o praw a swych poddanych. Pomiędzy innymi 
traktatam i, które uczony włoski przytacza, znaj
dują się również trak ta ty  Polski z T urcją, przy
znające Pohce  takie sam e praw a. P raw o o do

pom inanie się u rządu o poddanych posia
dały lakże Genua, Neapol, W enecja i \u s tr ja .

W  najnow szym  Iraktacie berliriskin od
nośny ustęp brzm i n astęp u jąco : Les tcelesia- 
stigues, les pelegrins de toutes les nationalites 
voyaaeant dans la Tur gule d’ Asie et d Europę 
jouirons des memes droits, arantages et privi- 
leges. Le droit de protectiot- *gffi,cielle est re- 
connu avx agents diplomatigues des puissances 
au Turguie. (Duchowni, pielgrzymi wszystkich 
narodowością podróżujący w Turcji azjatyckiej 
i europejskiej, m ają  te sam e praw a, ułatwienia 
i przywileje. P raw o protekcji oficjalnej zostaje 
przyznanem  ajentom  dyplom atycznym  mocarstw 
w Turcji). W edług w yw odów L araperti’ego tra 
k tat berliński nie potw ierdza protektoratu fran 
cuskiego. Rządy interesow ane powinny więc 
wyciągnąć z faktu tego konsekwencje odpowie
dnie i protektoratow i rządu francuskiego, który 
go nadużyw a w swych celach politycznych ze 
szkodą dla katolików, położyć koniec.

Tyle dziennik włoski. P rasa francuska zby
wa tę kw estję milczeniem.

K O R E S P O N D E N C J E .
ŁÓdŻ w październiku. 

(Polacy i Niemcy. — Zaczepne stanowisko żywiołu nie
mieckiego. — Polemika o Łódź).

Stosunki między ludnością polską i nie
m iecką w Łodzi i Zgierzu były ostatniemu czasy 
przedm iotem  ożywionej dziennikarskiej pole
miki. Najpierw  korespondent Wieku z Zgierza, 
przyloczyf cały szereg o s k a c h  na właścicieli 
fabryk tam tejszych, „ pionierów batątyzm u*, 
którzy z junkrow ską dpm ą obchodzą się z pol
ską luflqością, jak  na  Szlązku. Polski język ze
wsząd wykluczony, tak z fabrykii jak  ze szkoły ; 
na miejsce wydalanych Polaków sprow adzają 
Niemców? niemiecki m ajster daje gorszą robotę 
polskim robotnikom , skutkiem cze?o Niemcy 
dw a razy tyle zarabiają, co Polacy; w straży 
ogniowej kom enda niem iecka; dom straży 
ogniowej „poświęcono* piwem i niemieckiemi 
m o w am i; „Deutschland Ober Alles* i „Heil im  
Siegeskranzu śpiewano w polskim klubie cy
klistów i t. d., germ anizacja, słowem, na  wielką 
skalę przeniesioną w grąnice JCrółe$tw& Raj
skiego.'

Jeszcze z cięźszemi aarzutąm i wystąpiły 
Mtrowyja Otgotoski. Powiśle zalane niemieckimi 
przem yslow rąm j, którzy przyjm ują rosyjskie 
poddaństw o, zachowując n iem ieckie; w Sosno
wicach i Łodzi, niektóre fabryki podobne są do 
fortec, a tow arzystw a strzelców z wojskową 
organizacją, w ybornie wyćwiczone przez nau- 
cieli. przysłanych z N iem iec; w Królestwie jest 
ze 100.000 niemieckiej „landwery*. „Nietylko 
ekonomicznie, ale i politycznie w targnął nie
przyjaciel w nasze granice i zrobił się we
w nętrznym , dom owym  nieprzyjacielem. W alka 
z t im sia ła  się cięższą i poważniejszą. Jest ona 
konieczną, a naw et nagłą, i im pierwej ją  roz
poczniemy, tej lepiej*.

Lodzer Żtg. ostatnie zwłaszcza oskarżenia 
pozbawiły krwi zimnej. „Oszczerstwo — mówi — 
jest wynalazkiem  złośliwości; nieśw iadom ość je  
roznosi, a głupota m u wierzy*. Zdaniem  pism a, 
każdy znający stosunki pozna się na kłamliwo
ści tych tw ierdzeń. Warsz. Dniewn. omawia 
też oskarżenia korespondenta Wieku i widzi

w jego przedstaw ieniu rzeczy wiele przesady, 
zwłaszcza w opisach niemieckich uroczystości, 
k tóre  są farsą raczej, niż d ram atem . Warsz. 
Dniew. przytacza jednak całkowite streszczenie 
tej korespondencji Wieku, ażeby „dać czytelni
kom w yobrażenie o nastro ju , jaki panuje obe
cnie w polskiem społeczeństwie wobec Niemców 
i vice versa i ażeby dać próbkę rodzaju, w ja 
kim o nastro ju  tym pisze się w wielkich pol
skich dziennikach*.

Pow tarzając artykuł Warse. Dniewn., Lode. 
Ztg. wnosi, że zdaniem tego pisma, nieporozu
m ienia te należy potępić, ale nie m ają one 
wielkiego znaczenia. Ze swej strony dodaje 
Lodg. Ztg., że w Łodzi, gdzie największą, 
a rów ną praw ie liczbą mieszkają Polacy z Niem
cami, „przyzwoite żywioły* obydwóch obozów 
zdała się trzym ają od nieprzyjaznych kierun
ków, a podjudzają i rozdm uchują drobne zaj
ścia „niedojrzali krzykacze i bezmyślni p ró 
żniacy*.

Budapeszt 23. października.
(Królewska para w Budapeszcie. — Parlament, — Komisja 
finansowa. — Głosy prasy. — Żądanie p. Kossutha. — 
Dr. Morzsaanyi i jego sprawa. — „Millenium* i wyda
wnictwa miUenarne.— Wybory do rady miejskiej.— Ńad- 

hurmistrz Markus. — Neugebaude. — O teatrach.)

Na zamku królewskim  w Budzinie panuje 
ciągły ruch i życie. Pobyt pary  królewskiej 
je s t naturalnie tego życia przyczyną. W ęgrzy 
w tym  roku uskarżać się nie będą na  to, że 
król Franciszek Józef o węgierskiej swojej re
zydencji zapom niał, od początku bow iem jw rze- 
śn ia , bez przerw y praw ie, baw i na zamku, 
gdzie bea wielkich przerw , odbyw ają się ko
lejno przedstaw ienia na dworze królew skim , 
mianowicie przyjęcia, obiady, audjencje, rau ty  
i t. p. uroczystości, nadzwyczajnej — ja k  u 
nas — doniosłości.

Budapeszteńska publiczność nie przyzwy
czajona ćfo długotrwałych wizyt królew skich, 
uważa te całe dwa miesiące za jakieś święto 
i w istocie życie m iasta naszego, m a odrębną 
dzisiaj cechę, bo odznacza się ruchliwością 
niezwykłą.

K ról dw a razy tygodniowo poluje w  „Gó- 
dOHO', a  o Królowej. Która już  od dwóch ty 
godni przebyw a w Budapeszcie nic praw ie nie 
w iadom o. Nigdzie się nie pokazuje, nigdy nie 
zwiedza m iasta, a spaceruje tylko w ogrodach 
zam ku królewskiego, albo też przy ścisłem za- 
zachowaniu incognita swego udaje się po za 
m ury zamku w tow arzystw ie dam y dw oru — 
pani Ferenczy — na dłuższy spacer do gór 
Budzina.

Obecność pary  królewskiej w Peszcie, głó
wnie jednak w spaniała ofiara dziesięciu pom ni
ków uczyniona przez króla narodow i i stolicy — 
oraz hołdowniczo-dziękczynny nastró j, panujący 
dołąd w śród kół i sfer politycznych, dla osoby 
m onarchy, niezaprzeczenie przyczyniają się do 
tego że i parlam ent nasz, ta  kuźnia polityczna, 
nad to  nieraz gorąca — dziś spokojna zupełnie 
i przykładna, (choćby na wzór ją  stawiać, 
austrjackiej radzie państw a), funkcjonuje p ra 
widłowo zupełnie i jest nadzieja, że m im o opo
zycji w prasie „ p r w i z o r j u m *  spokojnie zo
stanie przez sejm węgierski przyjęte.

Komisja finansowa parlam entu  węgierskiego, 
do której przedłożenie rządowe w spraw ie „ p r o -

w i z o r j u m *  odesłane zostało, już tę spraw ę 
załatwiła — i pr. yjęta cały projekt en bloc.

Stosunki austrjackiej rady państw a nie 
arcy-uczciwe, ale za to arcy-rubaszne debaty 
tej izby, zajm ują całą prasę zagraniczną, dla
czegóż więc nie miałyby zajmować prasy są
siedniego państw a węgierskiego, bądź co bądź 
z A ustrją złączonego. Różne też glosy, różne 
sądy i zdania, różne wnioski snuje ta  prasa 
węgierska z teraźniejszości; naturalnie, że wzglę
dnie do partyjnego stanowiska, jakie ta prasa 
w polityce W ęgier zajmuje. Jedni więc, oma
wiając austijackie rządy i parlam entarne „hece*, 
rzucają się na Badeniego i jego „ p o l s k i *  
gabinet, drudzy na Schoenerera i obstrukcyjną 
klikę, a inni potępiając wszystko w  czambuł, 
co tylko „ a u s t r j a c k i e m *  się nazywa, naw o
łują borabastycznie, aby W ęgry z rostro ju  
parlam entarnego w Austrji i z niezaradności 
rządu, jako z okoliczności dobrej dla W ęgrów, 
m ądrze skorzystać chcieli! Zdaniem  tego odłam u 
prasy, reprezentującego kola szowinistów, więcej 
niż trzeźwych i rozsądnych polityków, W ęgry 
jako państwo dziś górą w m onarchji będące 
przodować A ustrji i na przyszłość powinny. 
W ęgrzy m uszą praw a dyktować, bo W ęgry 
„ j e d n o l i t e *  państw o (tu  śmieszność w tw ier
dzeniu), którem u cesarz W ilhelm publicznie hołd 
uznania złożył, są jedynym  fundam entem , na  
którym  cała budow a m onarchji austro-w ęgier- 
skiej się opiera.

Do takich „najeżonych* polityków-szowini- 
stów przystęp u nas nie łatwy. W  ich pojęciu 
wszyscy i wszystko jest niczem, oni są tylao 
panam i, —4 jeżeli nie św iata... to przynajm niej 
sytuacji. T ak  m yślał pan  Franciszek Kossuth 
zapewne, kiedy jako członek komisji finansowej 
sejm u węgierskiego przy rozpraw ach nad przed
łożeniem rząd owem, dotyczącem „prowizorium * 
finansowego, między A ustrją  a W ęgram i na 
rok jeden, z dum ą i b u tą  właściwą W ęgrowi 
i partji „ n i e z a w i s ł e j *  sejm u węgierskiego, 
k tórej pan  Franciszek przewodniczyć m a za
szczyt, odrzucił projekt rządow y, a  z silą zda
wałoby się „lwa hirkańskiego* zaw ołał: „M y 
m a m y  p r a w o  ż ą d a ć  (sic!), a ż e b y  w 
A u s t r j i  k o n s t y t u c y j n e  p r a w a ,  k o n 
s t y t u c y j n y  r z ą d  i p o r z ą d e k  p a n o -  
w a l . ‘

P an  K ossuth stanął sam owolnie tutaj na 
stanow isku dyktatora, już nie W ęgier, dla któ
rych byl dyktatorem  niegdyś ojciec posła, ale 
dyktatora dla A ustrji. Jego jednak  energiczne 
ż ą d a n i e  poskrom ił stary  Kolom an Tisza, nad
mieniając, że kom isja n i e  m a  p r a w a  zajm o
wać się krytyką stosunków  politycznych A ustrji, 
a tem  więcej stawiać kategorycznych żądań, 
jakiej bądź natury.

W  sejmie węgierskim niezawodnie zabierać 
będą niektórzy posłowie głos p r z e c i w  uchw a
leniu prow izorjum , ale rząd m a silną większość 
za sobą. P a rtja  liberalna na  każde zawołanie 
barona Banity'ego będzie n a  miejscu czujna 
i gotow a do odporu. Przyjęcie „prowizorjum * 
w sejmie jest więcej jak  pewne. (Jak wiadomo 
prow izorjum  zostało przyjęte. Freyp. Red. De. 
Pol.) Oby tylko tak pewnem  było w austrja
ckiej radzie państw a.

Porzucam  na chwilę politykę węgierską, 
bo chciałbym się podzielić z czytelnikiem kilku 
w iadom ostkam i lokalnemi, bądź co bądź orygi-

if H iii
na
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Sa u r a n i i : g ;
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zł. 1-50 ct. 
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Wydawnictwo „Dziennika Polakie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu” ma je
dyne i wyłacss. prawo dawania tego
tygodnika no zniżonej cenie.

(3?)

NA OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

w twoh oiąśolioh

A n t o n i e g o  W e r y t U j a .

(Ciąg dalszy),

R om dow i dp £ ' S ar  ^  
k tóry  niedawno Uk

w 6-80 n *  e™nk"  “ M i  m i e ń -?hej 2 Goldflussówną, ^
jego gwałtow ne ^achcian ;i.

_  , \ 0, Em iljanku, , k niegdyś cezar woi- 
sku, tak ja  tobie pow ierza * losy m fg0 życia.
Wlea jacta est i... Rubikon , rzekroczony __
^o la ł Proniewicz pół serjo, pół artem , ściska
n e  de Viliersa.

— Cezar, Rubikon i te jacta, '.a pozwole- 
flleca, to fraszki, wobec zdobycia n ijona Gold- 
tht8sównej..,
a . — Em iljanku, m usimy go zd być... Ale, 
] 3  czy tylko pewno miljon, bo /idzisz, taka 
w a .* opraw ą m niejszą niż miljon oyłaby abso- 

n,e ifnpossible...
U h Jest, jest.., miljonik, r jże i więcej... 
I . . 0 tam  stoi, za pozwoleni o, smok przy 
^tńi]jŜ a rbie — zdobył się na jrazow ość pan

Cóż znowu za smok ?
* sn7 ,  Ą no wujaszek M ilchrider, który jest 

Pólnikiem firmy, a radby swego synka 
ożenić...

~~~ No, a fzia?

— Izia ani chce patrzeć na garbatorosego  
’ uzynka,

— Woli sobie kupić ładnego mę$a — cy-
i cznie zauważył R om an,

— Tylko nie wyrywaj się z tem, bo wi- 
ćzisz Rom ciu, nasza m iljonerka, patrz, już ją  
nazywam , za pozwoleniem, naszą, jest arcy- 
rom antyczna, arcysentym ei talna... no... prze
cież ją  znasz...

— Oj znam ... znam... a raczej nieraz w i
działem tego potw orka...

— Rom ciu, zaprzpstań tych określeń. Kiedy 
kto już postanowił...

— To m usi sobie brzydotę upiększać. 
Masz słuszność. Przem ogę się, będę się czulił, 
będę udaw ał zakochanego.

— Tylko, za pozwoleniem, w m iarę... bo 
niechby się poznała...

— Bądź spokojny, wszystko potrafię... i
radbym  jak  najszybciej zacząć kam panję.
Skoro się raz powiedziało : niech djabłi wszystko 
w ezm ą .,,

— Rom ciu, za pozwoleniem, nie tak gw ał
tow nie.
, . A bom  g ło d n y ; a Polak jak  głodny, to 

z y 1 gw ałtow ny. No, ale chodźmy do jadalni, 
*? Helcia kiwa... Jak sobie podjem , to

miljona^ !^an  kam panji dla zdobycia

V.
n  Nieszczęśliwe to było stw orzenie owa Iza 
Goldflussówną. Lubo nie zasługiwała na  nazwę
potw ora, jak ją  Proniew icz określał, każdy je 
dnak, spojrzawszy na blade, o żółtawej, praw ie 
woskowej cerze dziewczę, niskiego wzrostu, 
przypom inającego karlicę, nie m ógł inaczej po

wiedzieć, jak  ty lk o ; brzydka, naw et bardzo 
brzydka.

Izę od niem ow lęctw a lekarze na śmierć 
skazywali, takie się to  urodziło wątłe, slabiuchne, 
filigranowe.

Biedactwo nigdy nie zaznało pieszczoty m a
cierzyńskiej, pierwszy bowiem płacz now onaro
dzonej połączył się z ostalniem  westchnieniem  
matki, k tó ra  w dwudziestym roku życia świat 
ten opuściła.

A tragiczne to były losy pani Izy Gold- 
flussowej, małżonki współwłaściciela dom u han- 
d low o-bankierskiego, istniejącego pod f i rmą:  
M ilchritter, Goldfluss et Comp.

Górka szlacheckiego rodu, Iza W orszyllówna, 
należała do pierwszego szeregu ofiar t. z. „m ał
żeństw mięszanych.*

W praw dzie zaślubiali już karm azyni i to 
z m ifram i, oraz siedmiopalkowemi koronam i, 
przeróżne Rojzy, Małki i Hinchy, ra tu jąc  w ten 
sposób ojcowiznę mocno nadszarpniętą, ale do 
osobliwości wówczas zaliczało s ię , aby jakiś 
H ersz czy Zyskind, świeżo upieczeni na H en
ryka lub Zygm unta, sięgali po białą dłoń szla
checkiej dziewicy. Dziś to  już pospolitsze, lecz 
wówczas, pow tarzam y, należało do rzadkości.

S 'a ry  W orszylło, szlachcic nieopatrzny, hulał 
i szumiał dopóty, dopóki nie ujrzał się na 
skraju przepaści zwanej zupełną ruiną. Miał on 
syna i córkę, a dzieci wychowywał tak, jak się 
to wówczas chowało. Córka była starszą o dwa 
lata od brata . Mówiła biegle po francusku 
i angielsku, grała na fortepianie z wielką w pra
w ą i b raw urą , guw ernantki główkę wyładowały 
różnem i w iadom ostkam i, ot i wszystko. Egzo
tyczna, niby cieplarniana roślina, panna Iza nie 
m iała żadnego wyobrażenia o życiu, o obowią

zkach rodzinnych i społecznych, a już co naj
m niej o możności znalezienia się w niedostatku, 
praw ie w nędzy.

Braciszek, po wyemigrowaniu z klasy czwar
tej, był kubek w kubek do siostry podobny, 
z ią  wszakże różnicą, że jeżeli ona^m usiała po
przestać na powierzchownej edukacji, on wcale 
nie chciał się uczyć i dawszy za w ygraną szko- 
lom , osiadł na wsi przy ojcu, aby z czasem
zostać obywatelem,..

T akie córy i tacy synowie szlacheccy w 
owej epoce, nie należeli, jakby powiedział pan 
Mateusz Gwoździński, do o-cbliwości.

S tary W orszylło, typowy lekkoduch z go
dłem tam toczesnem : „jakoś to będzie , ocknął 
się, niby biblijny Holofernes. Jak Holofernesowi 
ucięto wreszcie głowę, tak W orszylle sprzedano 
z publicznego młotka wioskę. T am  cięcia do
pełniła Judyta, tu  opera 'o rem  był Sarason 
Goldfluss.

Nabywca W orszyllówki nie odznaczał się 
wcale sercem miłosiernem. Los poprzedniego 
dziedzica i jego dzieci nieby go m e rozczulał, 
ale pan  Sam son miał arcygorącą krew  iście 
sem icką i wdzięki niewieście mogły go daleko 
zaprowadzić, naw et tam , gdzie nie chciał.

  Tyś prawdziwy Samson i zobaczysz, ze
kiedyś jaka  Dalila doprowadzi cię do wielkiego 
głupstw a — mawiał mu nieraz wspólnik i szwa
gier w jednej osobie, znany już czytelnikom
Bernard Milchritter.

— Cóż robić, kochaneczku, dlaczego ja 
m am  takie gorące serce? — odpowiadał filozo
ficznie pan Sam son.

Nie byli to wówczas jeszcze miljonerzy, 
tylko zaledwie krociowi aferzyści, i M Ichritter w 
celu zanewnienia firmie większego kapitału obro to

wego, sw atał niedawno owdowiałego i bezdzietne 
go szwagra z jakąś bogatą w rocław ską żydówką.

Ale Sam sonek, zjechawszy do W orszyllówki 
i ujrzawszy złotowłosą i krasnolicą Izę, rozgo
rzał odrazu nadzwyczajnym  afektem. Na wszel
kie persw azje oburzonego wspólnika głuchym 
pozostaw ał, wciąż pow tarzając:

— Z tą  się ożenię, albo nie wiem co so
bie zrobię.

Będąc panem  sytuacji, gdy bezradny W or
szylło nie wiedział naw et, gdzie się m a z dziećmi 
oszołomionemi jeszcze i nie zdającemi sobie 
spraw y z katastrofy, w yprowadzić — odrazu, 
bez żadnyrh cerem onij, w ystąpił z oświadczy
nam i :

— Jeżeli pańska córka zgodzi się być m oją 
żoną, no to ja  się w przód ochrzcę, a później 
pana z synkiem zostawię w W orszyłłówce na 
gospodarstw ie. Dam wam tylko swojego rządcę, 
żebyście się sam i nie fatygowali.

S tary  karm azyn, usłyszawszy podobną p ro 
pozycję, zrazu oniem iał, a po chwili ochłonąwszy 
ze zdum ienia i oburzenia, praw ie się rzucił na 
Goldflussa, grożąc, że za podobne zuchwalstwo 
Sam osonow i w łeb strzeli.

Sam sonek wcale się groźby nie uląkł, ani 
się naw et obraził, lecz wyjeżdżając z W orszyl
lówki, w której zaprow adził tym czasowy zarząd, 
pow iedział:

— No, niech się państw o nam yślą... daję 
cały tydzień czasu. Jeżeli n ie , proszę sobie 
pójść precz... A zabrać nic nie m ożna. T u  naj
mniejsza rzecz m oja. Zresztą dozorca jest — 
zaśm iał się cynicznie i s ;edząc już w powozie, 
od grubych, zmysłowych ust, przesłał palcam i 
pocałunek pannie Izie, której tw arzyczka w oknie 
się pokazała. (C. d .n . )

^
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nalnem i w  swoim  rodzaju. W racam  m yślą do 
jubileuszowego roku, do .m illenium *.

Głośnej sławy była w ystaw a peszteńska, 
głosnem  było także im ię posła do sejm u pana 
d ra  E aro la  M crzstanyi, adw okata, zastępującego 
w sejm ie siódm ą dzielnicę m iasta B udapesztu.

P an  M orzstanyi m iał stanow isko wielkie i 
wpływowe, u żrw ał wiec go, gdzie tylko się 
dało. Był jednak  zawsze i wszędzie sprytnym  i 
doDrym pośrednikiem . Użył też swojego po
średnictw a, jako  poseł do sejm u i załatw ił jakiejś 
firm ie żydowskiej spraw ę zakupna . w s t ę p u *  
n a  wystawę jubileuszową. R z ą d , urządzający 
w ystaw ę, sprzedał w stęp na  nią za cenę l 1/, 
m iljona złr. reńskich. P an  dr. M orzstanyi w raz 
z dw om a żydkam i za załatw ienie „ G e s c h a f t u *  
dostali od bankiera 100 tysięcy złr. prowizji. 
Spraw a w ykryła się po wystawie. Dr. M orzstanyi 
złożyć m usiał m andat poselski. W  dwóch instan 
cjach sądow ych został zasadzony za udział w 
oszustwie, trzecia instancja uw olniła go zupełnie 
od odpowiedzialności, bo w idziała w pozyskaniu 
prowizji . i n t e r e s *  praw em  dozwolony 1 Je- 
dnem  słowem  um orzono spraw ę. Rehabilitacja 
d ra  M orzstanyj ego wywołała tu taj podzielone 
zupełnie wrażenie. Mimo w yroku ostatniej in
stancji pan  doktor nie tak  prędko pozyska 
u traconą sym patję kół obyw atelskicn, k tóre 
prześw iadczone są  o tern, że wdał się w b ru 
dne konszachty z żydkam i agentam i najnędzniej
szego kalibru.

.M illenium * jak  w iadom o, dało pochop 
wielu tutejszym  literatom  i nie literatom , uczo
nym  i mniej uczonym, do w ydaw nictw  na jró 
żnorodniejszych. K=ięgarnie zasypana form alnie 
dziełam i rozm aitej treści, a  h istorje dziejów na
rodu  węgierskiego posypały się w niebywałej 
do tąd  liczbie w ydań i autorów . Pozazdrościła 
tego i policja nasza. Choć więć post festum  wy
dała  teraz na w łasną rękę tak zwaną .N ieb ie
ską księgę* (B larbuch) jako  spraw ozdanie ze 
swych czynności za rok  96, oraz książkę jedno
tom ow ą jako  policyjne w ydanie . m i l l e n a r n e * ,  
zaw ierającą ni mniej ni więcej tylko 13.500 ży
ciorysów, najznakom itszych(!)... złodziei i rzezi
mieszków, przyłapanych w Budapeszcie. Zaiste 
ładne dzieło m ogące wzbogacić półki tak zwa
nej .m odnej literatury* . N iewątpliwie ciekawych 
znajdzie się dużo, którzy to dzieło .p o licy jn e* ,— 
ładnie opraw ione, — kupią, aby m ódz skw a
pliwie zagłębić się w biograficznych datach zna
kom itych złodziei, których Dolicyjna władza n a 
sza unieśm iertelnić postanow iła jako  ludzi, w 
osobno poświęconym  ku tem u wydawnictwie 
m illenarnem .

Mamy więc znowu uzupełniające w ybory 
do rady  miejskiej. Dwadzieścia m andatów  o- 
próżnionych! T o  dosyć spora liczba. W alka 
w yborcza już się rozpoczyna. W  stowarzysze
niach i klubach obywatelskich w re jak  w  kotle. 
R oznoszą tysiące agitacyjnych program ów . 
W  kaw iarniach i restauracjach  odbyw ają się 
zgrom adzenia, nieraz tak głośne, że je  przy
głuszać m usi .w ład za  bezpieczeństwa publi
cznego* m ąjąca wszędzie posterunki swoje.

P o  śm ierci nadburm istrza R a th a  opróżnione 
krzesło nadburm istrza  B udapesztu będzie teraz 
obsadzone.

N adburm istrzem  B udapesztu będzie najn ie- 
spodziewaniej obecny burm ist-z  p. Józef M a r 
k u s  niezaw odnie.1*) N astępcą zaś na stanow i
sku burm istrza u ra s ta , zostanie p. H aberhauer, 
dotychczasowy drugi w iceburm istrz.

Ażeby całą spraw ę jasno  postaw ić, ośw iad
czyć muszę, że m iasto Budapeszt je s t uw ażane, 
jak o  kom itat, sam o w sobie. N adburm istrz  więc, 
jest rodzajem  n a d ż u p a n a ,  który jako  figura 
r z ą d o w ą ,  m a nadzór nad gospodarką m iejską, 
prow adzi p lenarne posiedzenia rady miejskiej i 
pośredniczy między rządem  a  m iastem  we wszy
stkich spraw ach gospodarki miejskiej dotyczą
cych. W ybór nadburm istrza odbyw a się na 
p lenarnem  zgrom adzeniu rady miejskiej n a  pod
staw ie przedłożenia przez rząd 3 kandydatów , 
których w ybiera, lub wreszcie zatw ierdza sam 
król, jako  pierw szy w yborca. W  kopercie więc 
spocz} wa ten akt, a raczej w ybór królewski, on 
się odczytuje na plenarnem  posiedzeniu i z w y 
k l e ,  pierwszy kandydat rządu a  względnie 
k r ó l a  — zostaje przez aklam ację w ybrany 
nadburm istrzem . W szystko to naturaln ie  na
przód ukartow ane, obm yślone i ułożone, zacho
w uje tylko form ę m bv wyborczą, choć w g ru n 
cie rzeczy je s t nom inacją, jednakże na wszelki 
w ypadek dla t r z e c h  kandydatów , jednocześnie 
udzieloną przez króla. P. M arkus jest to  miody 
człowiek, liczy 46 lat, bardzo energiczny i znający 
doskonale stosunki m iasta. K arjerę swoją prze
szedł nader szybko, bo oto, ki dy w  roku 1887 
jeszcze, jeździł z W ęgram i na wystawę do K ra
kow a w charakterze n o t a r j u s z a  gm iny o 
1500 zł. pensji, od tego czasu, znaczy sie przez 
la t dziesięć — był w następstw ie, radcą m agi-

*) Wczorajszy telegram istotnie doniósł o tem. (P. R.) 
.Dzień. Polsk.".

s tra tu , potem  drugim  w ice-prezydentem  m iasta, 
następnie burm istrzem  jego, a za kilka dni 
będzie nadburm istrzem  z płacą roczną 20 ty 
sięcy zł. i rozm aitym i dodatkam i in  natura. Po 
posunięciu p. M arkusa na najwyższe stanowisko 
— odbyć się będą m usiały w następstw ie, wy
bory  burm istrza  i dwóch wiceburm istrzów , — 
co*już rada  m iejska załatw ia sobie sam a, z do
brej woli w łasnej, pod prezydencją n adbur
m istrza swego.

Neugebdnde brzydkie koszary, słynne z cza
sów sm utnej pam ięci aktów  kaźni, wypełnia
nych podczas r. 1848, przyjęło na w łasność m ia
sto i burzyć będzie teraz, na korzyść nowo 
otw orzyć się m ających ulic w  piątej dzielnicy 
miejskiej. W  koszarach tych powieszony został 
ks. Mieczysław W oroniecki, którego pom nik stoi 
na cm entarzu K e r e p e s k i m  w Budapeszcie i 
do którego pielgrzym uje co roku  młodzież uni
w ersytecka i stow . Polaków  w dniu W szystknh  
świętych.

O teatrach  naszych pom ów ię w przyszłej 
korespondencji.

Pobóg.

Z prowincji.
Rzęsna ruska 25. października. (Schwyta

nie podpalacza.) K .lkakrotnie już  w ybuchał u 
nas pożar, zawsze zbrodniczą podkładany ręką, 
a m im o energicznych poszukiw ań ze strony 
gm iny i żand irm crji nie m ożna było ująć zbro
dniarza. Jedenaście chat p dło już o fiirą  ognia, 
a chociaż straż gm inna pożarna pilnow ała jak 
najsum ienniej, pożar co dni kilka wybuchał. 
W  sobotę 23. brn. znów wybuchł groźny pożar 
i zniszczył jedną  chatę i stojące obok niej sterty. 
T ym  razem  atoli zbieg okoliczności był szczę
śliwszy, gdyż jednem u z włościan udało się 
schwycić podpalacza. Je3t nim  syn karczm arza 
Icek. Dlaczego trudnił się on podpalaniem , wy
każe śledztwo, charakterystycznym  jest jednakże 
ten fakt, iż ów Icek wypalił wszystkie dom y 
stojące w około karczm y. Może w tem  był jaki 
geszeft! ?

Busk 25. października. (Adres z  życze
niami. Dlaczego (). Z okazji odbyć się m a
jących zaślubin hr. W andy B adenianki, zje
chali się wczoraj wszyscy tutejs*ego skarbu 
oficjaliści do Buska w celu podpisania adresu  
z życzeniami dla m łodej pary . Między nimi 
znaleźli się naturaln ie  i gorzelnicy czyli kie
row nicy gorzelń, uw ażając się słusznie także 
za oficjalistów i chcący rów nież niekłam ane 
swe uczucia dostojnej parze wyrazić — lecz 
— nie dopuszczono ich do tego zaszczytu. 
Z pow odu mego zawodu m iałem  sposobność 
stykać się bardzo często z oficjalistami p ryw at
nym i, w rożnych częściach k ra ju ; i m am  to 
przekonanie, że przeciętny gorzelnik (natu ra ln ie  
nie żyd) pod względem wykształcenia i inteli
gencji wyżej stoi od przeciętnego ekonom a lub 
leśniczego. I często spotykałem  gorzelnika, mie
rzącego lasy leśniczemu, lub .m orgi*  i row y 
ekonom owi, ale nie udało m i się spotkać, aby 
jeden  lub drugi zastępow ał swego kolegę w go
rzelni. Nie pojm uję przeto dlaczego gorzel i kowi 
odm aw ia się p raw a tego, jakie m a ekonom  lub 
leśniczy ?

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  28 października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama .Bem w Siedmiogrodzie.*
Teatr hr. Skarbka: „Opowieśri Hoffmana*, opera 

fantastyczna* J. Offenbacha. Początek o godzinie 7. 
wieczorem.

Kalendarz, Czwartek (28 .): Szymona i Judy, 
Wschód dońca o godzinie 6. minut 45, zachód o 
godzinie 4. minut 40.

Z armji. Dziennik rozporządzeń dla obrony 
krajowej donosi, że cesarz zamianował komendanta 
obrony krajowej w Krakowie jenerała Alboi i’ego 
jenerałem broni, a komendanta dywizji we Lwowie 
Nowego, feldmarszałkiem-porucznikiem.

Odezwa. Grono patrjotycznej młodzieży pra
gnąc w dnie zaduszne oświecić groby mężów za
służonych sprawie narodowej, spoczywających na 
cmentarzu Łyczakowskim, oraz krzyże, krożaóski 
i roku z 1863, zwraca się do rodaków z prośbą 
o łaskawe ofiarowanie na ten cel choćby najskro
mniejszej ilości lampek do oświecania, bary można 
składać w lokalu towarzystwa polskiej młodzieży 
rękodzielniczej imienia Jana Kilińskiego, plac Ha
licki 1. 7, I. piętro, od dziś codziennie od godziny 
7 do 9. wieczorem, lub pod tym adresem należy 
donieść, do kogo zgłosić się można po dary. Nie
wątpliwie odezwa ta nie przebrzmi bez echa i znaj
dzie się wielu takich, którzy przyklasną myśli po
wyższej , zainicjowanej przez młodzież, która co 
roku w dnie zaduszne skromnie oświeca groby bo

haterów naszych i śpiewa nad nimi pieśni patrjo- 
tyczno-religijne.

Czy to prawda? Donoszą nam z miasta, że 
tutejsza reprezentacje krakowskiego towarzysfwa wza
jemnych ubezpieczeń zakupiła meble w celu urzą
dzenia swoich biur w żydowskim bazarze Kiczalesa, 
gdy tymczasem dziesiątki i setki chrześcjanskich cze
ladników stolarskich nie mają zajęcia. Jeżeli kto, 
to krakowskie towaizystwo asekuracyjne, które w 
ostatnich czasach tak hojnie sypie tysiącami na mniej 
produktywne, ba, nawet zupełnie nieproduktywne 
cele, mogłoby kupować meble u porządnych do
stawców.

Ile guzików ma mieć Mickiewicz? Mimowol
na humorystyka ma także swój poczestny ką
cik wr debatach, jakie się w Warszawie toczą ciągle 
na temat pomnika mickiewiczowskiego Świeżo prze
pyszna .specjalna* uwaga, przypominająca szewca, 
który krtykowfł Apellesa, pojawiła się w czasopi
śmie Niwa. Oto jakiś „majster krawiecki11 (nie- 
podpisanj) ogłosił, że Godebski popełnił błąd, ubie; 
rając Mickiewicza w surdut o s z e ś c i u  guzikach i 
w płaszc: mający g u z i k i  i d z i u i k i .  Ów majster 
podejmuje się dowieść „historycznie", że takie sur
duty i płaszcze nosili tylko lokaje, surduty zwykle 
zaś noszeno wówczas na trzy albo na pięć guzików, 
zaś płaszeze zupełnie bez guzików. A mądry K ra j 
kiwa poważnie głową i powiada: „Drobna to rzecz, 
niemniej głos cenny".

Zajmujący dokument nadesłano z prowincji 
jednemu z pism porannych, dowodząi y mianowieie, 
iż jeszcze w lipcu 1896 r. zaintabulowano urzędowo 
24% odsetki. Dokument zaopatrzony stemplem 50 
centowym brzmi dosłownie: ,L . 736. Intymatl Pro
tokół z dnia 23. kwietnia 1877. Stanęły obie stro
ny : Ugoda: Pozwany Jakim Pliszczuk obowiązuje
się powodowi Jakóbowi Mechel Gelbhard kwotę 16 
zł. z 24 prc. od 13. października 1675 i kosztami 
70 ct. na 13. października 1877 pod rygorem ekze- 
kucji zapłicić. Strony przyjmują tę ugodę i me żą
dają zawiadomienia, t  Jakób Pliszczuk. iakób Me
chel Gelbhard panna Hryniszak mp. Ze strony sądu 
(podpis nieczytelny) Hryniszak mp. Bierze się do 
wiadomości sądu do aktów. Nadwórna dnia 93. 
kwietnia 1677. L. 268. G. k. s*d powiatowy. 
Nadwórna dnia 27. lutego 1896. (Następuje podpis 
nieczytelny i pieczęć urzędu powiat, w Nadwórnie) 
a następnie poniższy akt intabulacyjny: ,L . 7982.
1896. Wskutek tusądowego polecenia z dnia 30. 
czerwca 1*96 1. 7982 i na podstawie tego aktu 
w zbiorze dokumentów tom XII. 1. 272 w odpisie 
przechowan go. zaintabulowano egzekucyjne prawo 
zastawu dla sumy 16 zł. zpn . w stanie biernym 
realności wh. 37 ks. gr. gminy Łojowa objętej,
Jakóba Pliszczuka syna Andrzeja własnej, na rzecz 
Jakóba Mechla Gelbarda. — G. k urząd hipoteczny. 
Delatyn dnia 3. lipoa 1896 r. Podpis nieczytelny i 
pieczęć urzędu ksiąg gruntowych w Delatynie.*

Morderstwo na ulicy. Z Buczacza piszą:
W niedzielę 24. bm. wieczorem, znalazł niejaki
Krzyżanowski śmierć na ułicy w okrutny sposób.
Ktoś prawdopodobnie z zemsty podciął mu gardło
niespodziewanie tak gwałtownie, że potoczył się o 
kilka kroków od miejsca zabójstwa i krwią zalany 
padł bez życia. Jedyny ślad sprawcy podaje jak się 
zdaje świadectwo pewnego żyda, który opowiada co 
następuje: Krzyżanowski z niewiadomej mu przy
czyny uderzył w twarz pewnego chłopca 17-letniego. 
Chłopiec znany zresztą ze złego życia, odgrażał się, 
wreszcie pozornie się przeprosił z nim. Krzyżano
wski tymczasem pił w szynku piwo z dwiema kre- 
wnemi. Gdy krewne odeszły, przystąpił do niego 
ów chłopiec i widoczuia szukając zaczepki, nalegał, 
aby go powtórnie uderzył, jedną rękę trzymał zna
cząco w tył schowaną. Kłótnię przerwał ów żyd, 
wyprawiając chłopca z piwiarni. Wyszedł też Krzy
żanowski wesoły, niczego się nie spodziewający — 
a może po 6 minutach już nie żył. Morderca pra
wdopodobnie nożem szewskim podciął zmarłemu 
gardło. Krzyżanowski był silnie zbudowany i dopiero 
przed miesiącem wrócił z wojska. Domniemanego 
mordercę zaraz uwięziono.

Wypadek kolejowy pod Sokalem. Z Sokala
piszą 25. bm .: Pociąg mięszauy kolei lokalnej, wy
chodzący dziś w poniedziałek popołudniu z Rawy 
ruskiej do Sokala, najechał ** stacją Krystynopol 
około godziny 6 wieczorem wśród silnej mgły na 
wóz chłopski, przejeżdżający drogą, przerzynającą 
w tem miejscu tor kolejowy. Z p' wodu panujących 
o tej porze dnia ciemności, oraz silnej mgły, chłop 
powożący nie widział zbliżającego się pociągu, zaś 
maszynista nie zobaczył w czas fury. Maszj aa ude
rzyła z całym impetem w tylną częśc przejeżdżają
cego wozu i rozbiła ją w puch, przyczem dwoje 
ludzi, nieznanego nam na razie nazwiska, znajdują
cych się na wozie, odniosło znaczne skaleczenia. 
W szczególności jeden cbłop ciążko jest skaleczony 
w udj. Służba pociągowa opatrzyła biedaka i przy
wiozła go do szpitala w Sokalu. Przyczyną nieszczę
ścia jest brak ramp na kolejach lokalnych.

Udekorowanie żandarma. We czwartek 21. 
bm. o godz. 12 w południe odbył się w Szczepia- 
tynie kolo Uhnowa uroczysty akt przypięcia orderu 
żandiwmowi Flissakowi, tam stacjonowanemu, za

uratowanie dwojga dzieci z pożaru, z narażoniem 
własnego życia.

Jeszcze o pomniku „wleszatiela1,. Z gazet
rosyjskich notujemy jeszcze kilka szczegółów, odno
szących się do .uroczystości* założenia kamienia 
węgielnego pod pomnik Murawjewa w Wilnie. 
Swiet ogłasza np. zupełnie seijo następującą idjo- 
tyczną depeszę gratulacyjną, którą nadesłał hr. Wo- 
roncow-Weljaminow: .Ducha wielkiego obywatela
rosyjskiego, który znowu odkrył i pokazał naszej 
ojczyźnie jej dawną własność, po^draw.a z za grobu 
Michał Nikiforowicz Katkow, jego były specjalny ko
respondent w Wilnie i Warszawie w r. 1863.* Gzy 
to nie wesołe?

Nadeszło także kilka depesz z Warszawy, na
turalnie od ostatnich wyrzutków moralnych. Między 
innemi profesorowie uniwersytetu (!) telegrafowali: 
„Duszą łączymy się z uroczystością przy rozpoczęciu 
budowy pomnika dla wielkiego męża stanu Rosji, 
hr. M. Murawjewa, który wybawił kraj północno- 
zachodni od niewoli polsko-katolickiej i utwierdź.! 
tę prawdę, że kraj ten zawsze był i jest czysto ro
syjskim. Niech będzie błogosławiona na zawsze pa
mięć wielkiego człowieka rosyjskiego hr. M. Mura
wjewa*. Tak telegrafuią te mJywidua, pasujące 
w sam raz do Brygidek, a .nauczające naszą biedną 
młodzież!*

Na .uroczystość* kata Litwy nie przybył mar
szałek szlachty wileńskiej hr. Plater. Sw iet węszy 
swoim policyjnym nosem .bunt* i z obłudną min i 
przypuszcza, że jakaś bardzo ważna okoliczność mu
siała hr. Platera w przeddzień uroczystości odwołać 
z Wilna, poczem już bez komedji bierze na siebie 
mundur szpicla i wzywa W ileńskij Wiestnik, aby 
jako organ miejscowy, ogłosił wyjaśnienie przyczyn 
tej nieobecności, a to dlatego, by nie dopuścić do 
jakichś .nieuzasadnionych pogłosek*, które mogłyby 
mieć .niepożądane skutki*.

Na bankiecie wygłosił mowę między innym’ 
zgromadzonymi tam przedstawicielami prawdziwej 
rosyjskiej .kultury* także redaktor Swieta. Policjant 
ten tlómaczył, że pomnik Murawjewa nie jest by
najmniej wy.azem .oskarżenia* względem Polaków 
(tegoby brakowałoI), lecz .symbolem pokoju*...

Premjum naukowe. Na sobotniem posiedzeniu 
warszawskiego komitetu kasy pomocy dla osób, pra
cujących na polu naukowem, imienia Mianowskiego, 
przyznano premjum z zapisu śp. Zenona Pileckiego 
w kwocie 765 rs. 16 kop. p. Władysławowi Smo
leńskiemu za dzieło p t. „Ostatni rok sejmu wiel
kiego* (Kraków 1896).

Język polski. Pisma poznańskie donoszą, iż 
wyiazy sąd administracyjny, jako najwyższa instancja, 
rozstrzygnął, że zebrania, na których obrady toczą 
się w języku polskim, nie mogą być z tego powodu 
rozwiązywane, choćby władze nie były w stanie wy 
słać na takie zebranie dla kontroli urzędnika, włada
jącego językiem polskim.

Politechnika w Warszawie. Sprawa założenia 
w Warszawie szkoły politechnicznej była przedmio
tem narad tow. popierania przemysłu. Po grunto
wnej dyskusji wszyscy jej uczestnicy oświadczyli się 
za założeniem szkoły politechnicznej. Uchwala brzmi:
1. Sekcja techniczna jednomyślnie uznaje, że poli
technika w Warszawie stanowi pierwszorzędną i 
naglącą potrzebę, ze względu na przemysł krajowy.
2. Sekcja uznaje, że jakkolwiek szkoły techniczne 
średnie i niższe są bardzo potizebne, politechnika 
jednak jest uaj potrzebniejszą

Prezes teatrów warszawskich, jenerał An- 
drejew, ustępuje, jak wiadomo ze swego stanowiska. 
Otóż na jego miejsce ma być powołanym inny je
nerał (koniecznie jenerał!) nazw lekiem Iwanow, za
rządzaj łcy pałacami carsl mai w Warszawie, który 
dwa te urzędy połączy w jednem ręku ; nowy prezes 
ma utworzyć stałą komisję z osób kompetentnych, 
któraby kierowała repertoarem i obsadą.

Dramat W  życiu, w  tych dniach rozegrała 
się w Paryżu cicha, lecz wstrząsająca do głębi tra- 
gedja. Admadej M; cien, w wieku około lat 60, po
rzucił niedawno posadę kasjera w jednem z wiel
kich przedsiębiorstw kupieckich, a to ze względu 
na brak zdrowsi. Wkrótce potem zmarła mu żona, 
a po niej syn. Rozpacz ogarnęła starca. Niemal w 
mgnieniu oka przemieniło się cale jego dhwne szczę
ście w bezgraniczną pustkę i cierpienie. Nie mogąc 
odzyskać utraconego spokoju, wolał umrzeć, niż 
dalej cierpieć. W tym celu na środku pokoju ułożył 
dfwa i węgle. Po wrzuceniu do skrzynki pocztowej 
listu, zaadresowanego do komisarza policji, wrócił 
do domu, zapalił drwa i sam położył ‘się w pobliżu 
ogniska, czekając śmierci. Policja przybyła zapóźno. 
Przy ognisku znaleziono kartkę papieru, na której 
nieszczęśliwy notował swe wrażenia przedśmiertne.

Oto jego słowa: „Mówią, że samobójstwo jest 
tchórzostwem. Go do mnie, jestem przeciwnego zda 
nia. Trzeba mieć wiele odwagi, aby samemu wy 
zywać śmierć i patrzeć jej w twarz, nie ulegając 
nieprzepartej chęci uniknięcia jej. Trzeba mieć wiele 
odwagi, aby tak cierpieć, jak ja  od godziny cierpię. 
Ogień plonie, a ja  ból znoszę, wiedząc, że to spro
wadzi mi śmierć. Lecz śmierć len wa, nie przy
chodzi. Godzina jedenasta już dwie godziny cze
kam, a ona... Zdaje mi się, że mi mózg się pali

i ręka mi osłabia — może to jest wyzwolenie, które 
się zbliża... Czuję, jak pękają mi skronie, lecz to 
mi nic nie pomoże, dopóki się nie zaduszę... Lecz 
nie — umrę przedtem. Jeśli nie uduszę się, to 
przynajmniej spłonę. Czuję, jak moje nogi i lewa 
ręka palą się, moje ciało topi się... Skronie biją 
mi młotem... coraz silniej... nic już nie widzę... w 
oczach mam krew... jestem...*

Cierpieć musiał strasznie. Znaleziono go z twa
rzą konwuLyjnie skręconą — do połowy zwęglonego.

Petycja do cara. Zarząd włoskiego stowa
rzyszenia uniwei »yteckiego w Turynie (Associazione 
Universńaria Toriense) rozesłał do uniwersytetów 
i stowarzyszeń studenckich wszystkich krajów ode
zwę o zbieraniu podpisów na petycję, która ma 
być wysłana do cara Mikołaja z prośbą o laskę dla 
studentów moskiewskich i kijowskich, uwięzionych 
z powodu obchodu rocznicy katastrofy chodyńskiej. 
Studenci włoscy proszą swych kolegów zagrań 
cznych, aby się przyłączyli do ich akcji w imię so
lidarności i poczucia ludzkości i razem z nimi bła
gali cara o łaskę dla nieszczęśliwych przestępców 
politycznych. Odezwa wystosowana w czterech ję
zykach: po włosku, francusku, angielsku i po nie
miecku, kończy się temi słowy: „Koledzy, zaczer
pnijcie odwagi w zapale młodzieńczym i z nadziei 
wysnujcie pobudkę do czynu i wszyscy, wszyscy 
idźcie za głosem serca, którego me stłumią granice 
krajów i przesądy rasowe. Poprzyjcie wszyscy na
sze przedsięwzięcia, a nasza petycja, imponująca 
zapałem i liczbą, tem łatwiej trafi Jo młodej duszy 
władcy. Taki krok własno wolny i jednomyślny 
będzie dowodem wobec cywilizowanych narodów, 
że młodzież dzisiejsza w smutnych wypadkach od
wołuje się do zasady ludzkości, które poprzedzają 
braterstwo ludów! *

Zarząd stowarzyszenia turyńskiego dołącza do 
tej odezwy blankiety arkuszo e na zbieranie podpi
sów i prosi o odsyłanie tycbże, jako też wszelkiej 
korespondencji pod adresem inicjatora petycji: „Dott. 
Efisio Giglio Tos,via Garnaia, 44, Torinc u

Piękny to krok ze strony nłudzieży, wstawiać 
się za nieszczęśliwymi i pokrzywdzonymi, ale, jak 
się zdaje, cals ta akcja praktycznego znaczenia mieć 
nie może.

Dowiadujemy się, iż krakowskie stowarzyszenia 
akademickie „Zjednoczenie" i „Pomoc bratnia" od
mówiły udziału w petycji, motywując odmowę tem, 
że zagraniczni studenci nie upominają się nigay o 
uwięzionych studentów polskich, nie widzą więc po
trzeby wymienione stowarzyszenia upominać się tym 
razem o studentów moskiewskich.

Slub. W krakowskim kościele św. Anny po
błogosławił w sobotę ks. kanonik Puszet zwi ,zek 
małżeński pomiędzy panną Marją S t r o k ó w n ą ,  
córką znanesro z prac literakieb prof. Wincentego 
Stroki i Albertyry z Gnołoniew&kicb, a p. Józefem 
O n y s z k i e w i c z e m ,  urzędnikiem banku galicyj
skiego. Podczas uczty w domu panny młodej nade
szły depesze z gratulacjami od ks. arcyb. Issako- 
wicza, ks. biskupa Ghzera z Przemyśla i ks. bisknpa 
Gggera z St. Gallen w Szwajcarji.

Mianowania. Namiestnik zamianował ogniomi
strza 11 pułku artylerj1 Ludwika Hladnego, wach
mistrza żandarmerj' Frunciszka Gawlika, podoficera 
rachunkowego 2 pułku ułauów Gustawa Pawlikow
skiego, wachmistrza rachunkowego żandarmrrji An
toniego Zaplatyńskiego, podoficera rach. 57 pułku 
piechoty Tadeusza Robisa i podoficera rach. 13 
pułku ułanów Antoniego Śnieżka kancelistami na
miestnictwa. Namiestmu przeznaczył kauce’istów na
miestnictwa Ludwika Hladnego do Lwowa, Franci
szka Gawlika do Limanowej, Gustawa Pawlikow
skiego do Myślenic, Antoniego Zapłatynskiego do 
Lwowa, Tadeusza Tobisa do Goruc, a Antoniego 
Śnieżka do Bóbrki

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła asystentów pocztowych Anton.ego 
Heinricha z Dukli du Krakowa, a L.ona Saizmanna 
z Krakowa do Lwowa.

Bankiet na cześć profesora Marconiego odbył 
się onegdaj wieczorem w salo ach Kola litcracko- 
artystycznego. Do stołów zasiadło do 80 osób. Pierwszy 
toast w zniósł p. Wybranowski na cześć ks. arcyb. 
Issakowicza, który dziękując za to, wzniósł toast na 
cześć Koła literackiego. Następnie p. Zdzisław Ony
szkiewicz wzniósł toast na cześć obecnego prezy
denta miasta dra Malacnowskiego, poczi m opatrzono 
się, iż przecież należy się jakiś toast prof. Marco 
niemu, dla którego bankiet był wydany, więc prof. 
Balasus z mm wystąpił. Prof. Marconi zaznaczył 
w odpowiedzi, iż Koło literackie raz podjętą myśj 
wytrwale do skutku doprowadziło i wypił zdrowie 
komitetu pomnikowego w ręce p. Wilczyńskiego.

Szereg toastow zakończył p. Wybranowski 
toastem „Kochajmy się*. Nastrój był bardzo uro
czysty i serdeczny — a muzyka pułku 30 uprzy
jemniała wieczór.

W Czytelni dla kobiet we Lwowie rozpo
częły się już prelekcje pani Idy Rzepeckiej o lite
raturze polskiej najnowszych czasów. W pierwszym 
wykładzie prelegentka zarysowała najpierw tło ogólno
europejskie, a potem naszkicowała schyłek okresu 
romantycznego w Polsce. Z kolei przystąpi do wła
ściwego przedmiotu.

40;
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Z E M S T A .
Powltió wepółczesaa

(Ciąg dalszy).
Jakaś g rupa  dom in przebiegła obok niej tak 

szyDko, że odłączyła ją  od pani Laborde. Szu
kała jej oczyma, ale me m ogła jej dostrzedz. 
P an ią  Laborde m usiał tłum  porw ać z sobą tak 
daleko, że żadna z nich w tej chwili nie mogła 
rozpoznać kw iatu Kamelji. Chciała jednak  pozo
stać na tem  sam em  miejscu, gdyż w tedy odnajdą 
się z wszelką pew nością; jej towarzyszce nie było 
wolno tak samo jak  je j sam ej opuszczać salonu, 
w k tó rym  się znajdowały.

W  tej chwili do młodej R osjanki zbliżyło 
się jakieś różowe dom ino. Kobieta, k tó ra  je  
miała na sobie, była wysoka i wysm ukla, miękki 
surah , k tóry  ją  okryw ał, zdradzał szlachetną, 
dum ną postaw ę.

— Jestem  w różką — szepnęło dom ino ci
chym , drżącym  głosem. — Zanim tw oja tow a
rzyszka odnajdzie ten  czerwony kw iat, k tóry  m a 
ją  do ciebie przyprow adzić z pow rotem , chętnie

ci coś odczytam  z ręki o twej przyszłości, ty 
piękne dziecko z nad  Newy.

I ujęła porywczo rękę Nadji, zanim  m łoJa 
dziewczyna w swera wieikiem zdum ieniu mogła 
pom yśleć o tem , aby ją  cofnąć. ^

Zkąd m ogło to  dom ino wiedzieć, że ona 
przybyła z nad  brzegów  Newy? Nie m ożna 
jej było przecież poznać, tak  sam o jak  wszyst
kich innych. Ojciec jej, k tóry  pogardził m aską, 
przeszedł obok niej. Dla żartu  schow ała kamelję 
w ręku — i nie poznał jej.

T a  m yśl jeszcze nie m iała czasu przebiedz 
przez jej um ysł, a już dcm ino, pom im o starań  
Uilc dej dziewczyny, aby cofnąć rękę, otworzyło 
ją  nerw ow i m pociśnięciem i zdaw ało się czytać 
płynnie w linjach dłoni.

— Starasz go się wyszukać pom ięd/y  m a
skam i — szepnęła tajem nicza postać. — Ale 
czy m am  ci powiedzieć, co się dzieje w ję to  
sercu, od chwili gdy jego usta  pali pocałunes, 
k tóry  m u dałaś w  więzieniu Curm agnoh ?

N adja drgnęła i stanęła zdum iona, n ieru 
chom a, jak  w rosła w ziemię.

Jak wszyscy Słowianie, N adja była i  n a tu 
ry  zabobonną W ychow ała ją  niania, p rosta  
chlopna, k tó ra  je j opow iadała baśnie o ru sa ł
kach, cygankach i w różkach, a  te  w spom nienia 
jej pozostały, w yryly się w jej pam ięci, jak  a r

tykuły w iary. Nie wątpił i ani chwili o ra d n a -  
turalnej sile osoby, które; znaną t  yła tajem ni
ca tego pocałunku. N aw et pani Laborde nie 
m ogła mieć najm niejszego pojęcia o tem , gdyż 
zaję tą  była w korytarzu oglądaniem  narzędzi, 
k tóre  używ ano do tajem nych strąceń.

Ktoby znajdow ał Nadję zbyt naiw ną, niech 
się zapyta, dlaczego naw et największe m iasta 
tak obfitują w wróżki i kabalarH . Istnieje 
jeszcze m nostw o kobiet, k tóre są na tyle naiw ne, 
że wierzą w sw ą drugą istotę.

— Ale ręka tw oja nie wystarcza m i sam a, 
abym  m ogła czytać w przeszłości — ciągnęło 
dalej dom ino. — P otrzebna mi do tego wielka 
g ra  kart. T u  obok jest pusty  calon, do które
go wejście zakryte jest portjeram i. Chodź!

Usłyszawszy tę  propozycję, Nadja uczyniła 
ruch przestrachu, k tóry  ją  w yrw ał z osłupienia. 
Prócz instyktow nej obaw y udania się za nie
znajom ą, przypom niała sobie także, że pani La
borde szuka jej z pew nością wielce zaniepoko
jona, a gdy nie odnajdzie dom ina z różow ą ka- 
m elją...

Ale nieznajom a m aska odgadła je j ukryte 
myśli tak doskonale, że na jej ostatn ią myśl jeszcze 
nieskończoną naw et, odpowiedzi t ł a .

— Tw oja tow arzyszka? Zgubiła sw oją ka
melję. Patrz, leży tam  zdeptana. Ukryj tw oją,

m nie wystarczy tylko k.lka sekund, aby odczy
tać  twoj los i jego los.

Obietnica była bardzo ponętna, pom im o 
tego m łoda dziewczyna cofmjłu się ruchem  szcze
rego p rze rażen ia ; ale dłoń, k tó ra  trzym ała jej 
rękę, ciągnęła ją  tak silnie, że się nie mogła 
opierać, nie chcąc zwrócić na siebie uwagi 
wszystkich.

Zmieszana pozwoliła się N adja poprow adzić 
do portjery , zakrytej jakąś grupą m arm urow ą. 
Gdy przystąpiły bliżej, zdawało się, że p o rtje ra  
rozsunęła się sam a, i weszły do jakiejś dziwnej, 
magicznie przybranej kom naty.

Nie było tutaj ani śladu arcydzieł, an i o b ra 
zów, ani posągów  m arm urow ych, ani mebli ża
dnych, nic, tylko m ięszanina starożytnych m a- 
teryj. Z tym i niepraw dopodobnym i kw iatam i 
i uskrzydlonym i sm okam i, z podniosłym i, świe
cącymi kaftanam i ze złota i pereł, wyglądały 
tak cudnie i fantastycznie, że zdawało się, iż 
mogły je  wykonać tylko delikatne ręce nimf. 
Odgłos mroków zam ierał w grubym  dywanie 
kaszm irow ym , t tó ry  w skutek swych m atowych, 
łagodnych barw , podobny był Jo  pola, usłanego 
różam i. Zam iast m iejsc do siedzenia, wszędzie 
stosy poduszek z tych sam ych lśniących m ateryj.

Na tylnym planie okrywały draperje  coś 
w rodzaju  niskiego, długiego ołtarza, łoża m a

rzeń księżniczki indyjskiej, k tórą zniewolił jaki 
kaprys do zam ieszkania tego pałacu wówczas 
jeszcze, gdy W enecja była królow ą A drjatyku. 
T en raj zdawał się oczekiwać znow u na  wizytę 
królew ską, tak bogato przybrał się w  rzadkie, 
o dziwnej woni, rośliny. Jedno z o k ien , k tóre 
m usiało wychodzić na Canale G randę , ponie- 
wa: słychać było szum wody podczas tej b u rz 
liwej nocy, było o tw arte, a  przez nie ulatyw ały 
zbyt ciężkie wonie. Judyne oświetlenie wycho
dziło z siarożytnej lam p , w Kształcie okrętu, 
k tóra  wisiała u  sufitu.

T u  właśnie, na to  łoże indyjskie, pociągnęło 
dom ino Nadję.

— Odloż m askę — rzekła — praw da nie 
znosi zasłon.

Nadja ruchem  przerażenia i obrony chwy
ciła się szybko za tw arz. Nie chciała nieznajo
mej pokazać swego rum ieńca, rysów swej tw a
rzy, chociaż te były jej praw dopodobnie znane. 
A potem , gdyby ktoś przyszedł, poznał ją! Nie, 
nie chciała zdejm ować m aski.

— Dobrze, a  zatem  spróbujem y bez tego. 
Siadaj na tej sofce — tak nazywała to, co 
Nadji w ydawało się łożem — i podaj mit rękę.

(Ciąg dahey )

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a
łym  zapachem . W oda lwowska je s t znako
m itą  perfum ą do skrapiania sukien i chustek. 

F lakon 80 centów i 1 złr. 50 ct.
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Pierwszy egzamin rządowy na politechnice 
lwowskiej złożyli w terminie październikowym r. b . : 
Na wydziale budownictwa: Jan Baraniecki i Edward 
T jsarski; na wydziale chemji technicznej: Kazimierz 
Haczewski i Adolf Róhring; na wydziale budowy 
maszyn: Andrzej Berostowski, Karol Gilowski, Kazi- 
mierzanowski i Henryk Karprowicz; na wydziale in- 
żynierji: Józef Burmenda (z odznaczeniem), Włady
sław Czerniawski, Samuel Ehrlich, Mieczysław Fe- 
dorski, Władysław Heyzman, Stefan Hryniuk, Wła
dysław Jarowicz, Stanisław Krobicki, Wilhelm Krug, 
Witold Manasterski, Zygmunt Marynowski, Marjan 
Merunowicz, Antoni Nowakowski, Stanisław Rogus 
(z odznaczeniem), Stanisław Tychoniewicz, Stanisław 
Yayhinger, Józef Wołoszyn, Karol Klimowicz i Bro
nisław Ośniałowski.

Proces „Stromahnów* socjalistycznych, któ
rych za rzucanie kalumnji i obelg zaskarżył przed 
sąd karny redaktor JKonitora - p. Ernest Breiter, 
nie skończył się jeszcze. Rozprawa toczyła się przez 
cały dzień onegdajszy i wykazała między innemi, że 
„towarzysz* Kozakiewicz umaczał swoje socjalno- 
demokratyczne paluszki w owej kalumnjatorskiej ode
zwie, wycelowanej przeciwko p. Breiterowi, gdyż nie- 
tylko, iż dawał pieniądze na jej wydrukowanie, ale 
nawet ją  osobiście korygował. Zeznał tą okoliczność 
świadek Świtajło, majster krawiecki. No — w każ
dym razie nie hylo to bardzo po dżentelmeńsku, — 
.towarzysz* Kozakiewicz walczył z przeciwnikiem po
litycznym zapomocą wysyłania go pod stryczek. Cały 
szereg świadków zeznał dalej w ciągu rozprawy, że 
p. Breiter odradzał autorowi broszury .Krótki rys 
ruchu socjalistycznego*, bodącej aktem oskarżenia 
przeciw stronnictwu socjalno-demokratycznemu, ogła
szania jej.

Wyrok zapadnie zatem dopiero dzisiaj.
Piękny dar złożyło grono mieszczan lwowskich 

hr. Wandzie Badeniance. Jest to zastawka o pysz
nych ramach, malowana z prawdziwym artyzmem 
przez p. Kaczor-Batowskiego. Zastawka jest trójra- 
mienną i przedstawia scenę ofiarowania nowożeńcom 
chleba i soli. Wykonanie jest istotnie przepyszne i 
pełne myśli, a twarze wybornie sportretowane. Do
dać należy, że praca ta dokonaną została bardzo 
szybko, bo w ciągu tylko kilku dni.

Ciemno. Onegdaj wieczorem o godzinie szó
stej zjawia się w redakcji naszej interesent, nale
żący do kategoiji, która się określa nazwą: „pan
Z miasta *.

— Gzem możemy służyć?
— Gzyby panowie nie byli łaskawi umieścić 

zażalenia na magistrat?
— Proszę, o eo szanownemu pąnu idzie?
— Ciemno w mieście tak, Że ulicą przejść 

trudno.
— Gdzie mianowicie ?
— O, tu, w śródmieściu. Na Batorego, Zie

lonej, Pańskiej... Mogą się panowie przekonać. La
tarnie nie aą pozapalane. Niech panowie łaskawi 
Umieszczą to...

Umieszczamy.

Notatki irackie i
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

D*iś we czwartek „Opowieści Hoffmana*, opera 
fantastyczna w 5 odsłonach Jakóba Offenbacha; 
jutro w piątek po raz pierwszy „Turniej*, dramat 
w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego; w sobotę po
południu o godzinie 3 dla młodzieży szkolnej 
„Otello*, tragedja w 5 aktach Szekspira; wieczo
rem o godzinie pól do 8 po raz dwónasty „Malka 
Szwaroenkopf*, sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapol
skiej; w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Oblężenie Lwowa*, dramat historyczny w 5 aktach 
Karola Brzozowskiego; wieczorem o godzinie pól 
do 8 „Kwiat miłości*, operetka w 3 aktach Jana 
Straussa.

Zn 4wiata muzycznego. Po wykonaniu „Bettly* 
Moniuszki przez „Echo* i „Klub pocztowy* najbliższą 
interesującą produkcją będzie koncert słynnego kwar
tetu czeskiego, w którym znakomici artyści wykonają 
dzieła Hajdna, Schumana i Dvorzaka. Następfiie da 
się nam poznać panna Dora Sztauber warszawianka, 
młoda śpiewaczka uczennica słynnego tenorzysty Roth- 
miihla, która wystąpi z koncertem dnia 14. listopada. 
Gal. Towarzystwo muzyczne oprócz koncertu artystów 
czeskich, którego urządzeniem się zajmuje, zapowiada 
następujące produkcje: 19. listopada I. koncert zwy
czajny, 3. grudnia pierwszy wieczór kwartetowy, 5. 
grudnia obchód uroczysty ku czci Stanisława Mo
niuszki, 13. grudnia koncert t. z. Trio-Yereinigung 
(Zajc, Pauer, Griinfeld) wreszcie 17- grundnia II. kon
cert zwyczajny. Sezon więc zapowiada się świetnie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Pism o odręczne króla A leksandra serbskiego 

do nowego szefa rządu, dr. G e o r g i e w i c z a  — 
jak donoszą z Belgradu — wywołało w całym 
kraju w rażenie korzystne. Przyczynił się do tego 
głównie ustęp, zapowiadający rychłe załatwienie 
„kwestji urzędników  państw ow ych*. W edług §.76 
serbskiej pragm atyki służbowej, każdy urzędnik 
państw ow y może być w „interesie służby pań- 
•twowej* z tej służby w y d a l o n y .  Paragrafu  
tego używał też do syta każdy now y rząd i 
Wszystkich urzędników , należących do s tro n 
nictwa o p o z y c y j n e g o ,  bez litości usuw ał ze 
*Iużby. Analogiczny stan  rzeczy panuje także 
W R um unji, gdzie z wyjątkiem  prezydentów  
®%dów obwodowych, każdy inny urzędnik p ań 
stwowy może być boz żadnej widocznej racji 
hsunięty. Rzecz prosta, iż następstw em  tego ro 
dzaju praktyk bywa tu  i tam  w ylw arzanie się 
P r o l e t a r j a t u  inteligentnego, k tóry  w n a tu - 
r*»lnej trosce o chleb, przerzuca się w  szeregi 
^ m ię tn e j opozycji. Owoż wnosząc z pism a kró- 
^wskiego, istnieje zam iar skasow ania rzeczonego 
Paragrafu pragm atyki, przez co stan  urzędniczy 
łyskałby trw ałą podstaw ę, za czem znów poszłoby 
Położenie kresu  dotychczasowym agitacjom  po
bawionych chleba funkcjonariuszy. Co do obe- 

cńego stanowiska stronnictw  politycznych w  Skup
i n i e ,  nie ulega żadnej wątpliwości, że r  a d y- 
;  ̂  1 i będą w stanowczej do nowego rządu opo- 
yeji. L i b e r a  li  pozostają na razie w wielkiej 
^zerwie. Spotkał ich srogi zawód, gdyż oni 

I.^Wne dzwonili na  to kazanie i po grzbiecie 
i ‘brica pewni byli, iż do steru  przyjdą — z R i- 

^h cem  na czele — tym czasem  rzucono im
pocieszenie* jednę zaledwo tekę, (A ndono-

vic). P o s t ę p o w c y  odegrają w takich sto
sunkach najw ybitniejszą zdaje się rolę. Prędzej 
później rząd now y będzie m usiał utw orzyć sobie 
większość z członków daw nego obozu postępo
wego, pod nazw ą „neutralnych i dzikich* żyją
cych do tej pory  w zaciszu politycznem, a 
większość tego rodzaju  odpowie też najlepiej 
składowi obecnego gabinetu, w którym  prze
ważnie zasiadają „neutralni*.

łtada państwa.
Głosy prasy.

Nemzet w racając do przedwczorajszego 
oświadczenia Banfy’ego powiada, że m iało ono 
na celu przesfrzedz Przcdlitaw ję, aby n>e doty
kała się podstaw  ugody zawartej w 1867 r. 
W ęgry nie są u p o w eżn ion ' do wm ięszania się 
do spr^w przcdlitawskich, z drugiej strony nie 
m ają także p trzeby do nich się mięszać. po
nieważ samodzielnie mogą b  onić swych kon
stytucyjnych praw , jako  też strzedz wielkich 
interesów m onarchji; z tego pow odu w zakre
sie ich kom petencji leży m oralnie wesprzeć rząd 
austrjacki w jego dążeniu do ograniczenia, ewen
tualnie do złam ania obstrukcji.

Deutsches Yolksblatt oświadcza, że usunię
cie hr. Badenicgo jest nieodzownym  w arunkiem  
p zyw rócenia norm alnych stosunków.

Żydówka z Fichtegasse upatru je  w K athrei- 
nie ofiarę terozyzm u większości. Praw ica pcha 
parlam ent, państw o i m onarchję z pełną św ia
dom ością nad brzeg rozpaczliwego przesilenia. 
Dalej napada ten organ gw ałtow nie na rząd 
zarzucając m u, że jeżeli taki cierpliwy Kathrein 
opuścił swoje stanowisko, to chyba już atm osfera 
przesyconą dusznością i nikt napraw dę dłużej 
nie w ytrzym a nieznośnego położenia.

Fremdenblatt zaznacza, że ustąpieniu Ka- 
threina musi towarzyszyć ogólne uczucie żalu,— 
Widocznie K athrein nabrał przekonania o nie
możności u trzym ania w karbach w tych czasach 
szalonej zawieruchy parlam entarnej maszyny. 
K athrein był osobistością sym patyczną, godną 
szacunku i zaufania wszystkich stronnictw  sta 
ra ł się iść nh rękę wszystkim bez różńicy od
cienia politycznego.

Neues Wien. Journal podaje, że dzisiaj 
jest właściwie jeden tylko w ybór: Badeni albo 
A ustrja.

Neues Wien. Tgbl. donosi, że p. K athrein 
pozostawił dla hr. Badeniego i p. Dipaulego 
listy z podaniem  powodów rezygnacji.

Yaterland  tw ierdzi, że p. K athrein za de
wizę swego działania wziął sobie ścisłe wyko
nyw anie istniejącego regulam inu izbowego i ła
godne obchodzenie się z opozycją i zawsze po
stępow ał według najlepszej wiedzy i sum ienia. 
Już pod. zas podróży do Anglji nosił się z m y
ślą  rezygnacji.

Pólitik  pisze, że nic dosadniej nie cha
rakteryzuje sytuacji parlam entarnej jak  z po
płochem  przedsięwzięta ucieczka Kaihreina.

Dziennik ten donosi dalej, iż na onegdaj- 
szem posiedzeniu katol. stronnictw a ludowego 
padły ostre słowa przeciw rządowi i większości. 
J 's li praw ica utrzym yw ać będzie nadal platoni- 
cm y stosunek z rządem , to skazaną zostanie 
na łaskę i niełaskę W ęgier — będzie bezsilną 
w izbie wobec absolutnego rządu i nie będzie 
mogła wywierać żadnego wpływu na austrjacką 
politykę. T rzeba rząd postawić wobec dylem atu: 
aloo niech idz:e z większością, albo też rządzi 
przeciwko większości.

Peichswehr wymienia między kandydatam i 
na p rezyden ta  również antisem itę d ra  P a t -  
t a y  a. Dziennik ten nadm ienia, że po w czoraj
szych, pełnych jad u  atakach W olfa na kato
lickie stronnictw o ludowe, wyrazili wybit i 
członkowie niemieckiego stronnictw a postę
powego br. D ipaulfem u, żywe z tego powodu 
ubolewanie.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 27. października. ( Z  izby posłów) 

W  izbie opanowały umysły wszystkich znane 
enuncjacje budapeszteńskie, ponieważ ogólnie — 
chociaż praw dopodobnie niesłusznie — niem al 
wszyscy są tego zdania, iż są to oznaki rozw ią
zania izby, albo też zam achu stanu.

Z drugiej strony om aw iano żywo ustąpie
nie p. K athreina, tak, że nie wiele troszczono 
się o to, co się dzieje w izbie.

Po rozważeniu wszystkich okoliczności w 
szeregach prawicy wyrobiło się przekonanie, że 
ustąpienie p. K athreina nie stoi w żadnym  
związku z stosunkiem katolickiego stronnictw a 
ludowego do większości i należy je  przypisać 
pobudkom  czysto osobistym.

T o zapatryw anie utw ierdza się jeszcze 
wskutek listu p. K athreina do szefa sekcji HM- 
bana z jednej strony, a z drugiej wskutek oko- 
1 czności, że p. Dipauli nie wyrzekł się wcale 
swych starań, aby przyjęto jego wniosek języ
kowy i wczoraj znowu pertraktow ał żywo z 
przywódzcam i lewicy.

Jak słychać, możnahy znateść inną podsta
wę do pertraktacyj w tem , że rozporządzenia 
językowe wpraw dzie przedtem  zniesione nie 
będą, aie terytorjalnie ograniczone, tj. na po
wiaty czeskie i mięszane, i to tylko aż do u re
gulowania kwestji językowej w drodze ustaw o
dawczej.

Podobno wybitni czescy posłowie nie od
rzucają tej myśli.

Z drugiej strony nie m ożna zaprzeczyć, że 
wśród prawicy pow stał silny prąd  przeciwko 
dotychczasowej praktyce „cie.pliwości*. Posło
wie już są znużeni nadużyw aniem  większości 
przez mniejszość, zwłaszcza dziś już m ają tego 
dosyć po oświadczeniu p. W olfa, że opozycja 
odrzuci wszelki kom prom is i uniemożliwiać n a 
dal będzie wszelką pracę przez głosowania 
im ienne.

Mnożą się głosy, które przekładają jak  na j
ostrzejsze rozwiązanie sytuacji politycznej nad 
stan obecny.

Z dyskusji nad oskarżeniem m inistrów  na 
uwagę zasługuje tylko m ow a p. W o l f a ,  jak  
również oświadczenie p. B a e r n r e i t h e r a ,  
które b rzm i:

„Z polecenia związku, do k tórego należę, 
pozwą am sobie w om awianej obecnie spraw ie

postawić następujący w niosek: Izba, wyrażając 
rządow i stanowczą naganę za jego zachowanie 
się wobec projektow anego w dniu 11. lipca rb. 
wiecu w Chebie, przechodzi do porządku dzien
nego nad wnioskam i posłów  Schfickera i tow., 
oraz Iro i tow. o postaw ienie prezydenta mi
nistrów  w stan oskarżenia*.

P. W o l f  rozpoczął m owę swoją polemiką 
z p. S t r a n s k y m .  Żyd — rzekł mówca — 
wyśmiewał się z wiecu ludowego w Chebie, 
prawdziwy Czech, narodow iec, nie byłby tego 
uczynił. W y — rzekł zwrócony do Czechów — 
jesteście teraz przeciw nikam i, z którym i my 
walczymy, dopóki nie będzie wynaleziony grunt, 
na którym  ponad głowam i żydów i rządu po
dam y sobie ręce. Gdyby który z was był w Che
bie, odzywałby się potem  tylko z szacunkiem o 
tej wielkiej m anifestacji narodow ej.

P. W olf opow iada dalej aż do przesytu 
znane historje o użyciu żandarm ów , straży 
skarbow ej itd. A ustrjackic bagnety — pow iada 
-— przepędziły nas za granicę, ale nie jesteśm y 
zdrajcam i stanu, pom im o iż uw ażam y się za 
jedno  z wielkim narodem  niemieckim.

Tam  za granicą nie czujemy się cudzo
ziemcami, raczej posiadam y to uczucie w P ra 
dze lub w Polsce, z której transportu ją  do nas 
żydów i m inistrów.

W śród żywych pro testów  praw icy rozwija 
mówca myśl takiej A usiiji, g toraby stała do 
Niemiec w ty m stosunku, w jakim  stoją po
jedyncze państew ka niemieckie do rzeszy, i w 
której austrjaccy Niemcy odzyskaliby „należne 
im prawa*.

Nie chcemy mówił dalej — wynosić się 
cale z A ustrji, chcemy tylko zanosić naszą 

cywilizację do Pół-A zji!
Mówca występuje gw ałtow nie przeciwko 

Dipauli em u i oświadcza, że jego stronnictwo 
będzie walczyło przeciwko klerykalnym, których 
nazyw a zdrajcam i ludu, aż ,ia noże, i rozwinie 
szeroką agitację w krajach alpejskich.

W końcu oświadcza, że stronnictwo jego 
nie będzie się wdawało nadal w żadne kom pro
misy i za wszelką cenę ukręci kark prowizorjum 
ugodowem u — „naw et gdyby cała izba miała 
zidjocieć wskutek głosowań imiennych*. W nio
sek um iarkow anej frakcji wielkich właścicieli 
wskazuje, że gospodarka rządu jest złą. Kto nie 
chce głosować za oskarżeniem, niech przynaj
mniej przyjm ie ten wniosek.

Po przem ówieniu jeneralnego mówcy p. 
Fourn iera  i po licznych sprostow aniach fakty
cznych przyjęto wniosek przejścia do porządku 
dziennego nad oskarżeniem m inistrów  172 gło
sami przeciwko 146.

P. D a s z y ń s k i  interpeluje prezydjum , dla
czego polska interpelacja p. Ceny nie została 
dołączona do protokółu, a wiceprezydent A b r  a- 
h a m o w i c z oświadcza na to, iż się poinfor
m uje i da potem  odpowiedź, poczem p. D a 
s z y ń s k i  wnosi jeszcze interpelację w spraw ie 
znęcania się nad żołnierzam i w Krakowie.

Koniec posiedzenia o godz. 7. min. 15. Na
stępne dziś.

Wiedeń 27. października. W komisji budże
towej dom agał się p. Barwiński uwzględnienia 
wniosku, żądającego regulacji D niestru i jego 
dorzecza, a także regulacji P rutu .

P. Kozłowski dom agał się przyspiesze
nia budow y kanału, łączącego Wisłę z Du
najem.

Wiedeń 27. października. Kom itet wyko
nawczy praw icy ogłasza następujący kom unikat: 
„Odnośnie do obrad nad wnioskiem Dipaulego, 
kom itet wykonawczy prawicy uważa za swój 
obowiązek skonstatow ać, że gotów  był glosować 
za pierwszeństwem wniosku Dipnulego i prze
kazać ten wniosek, na równi z innym i wnio
skami w spraw ie rozporządzeń językowych, ko
misji, k tóra  m a być wybrana. Tylko co do wy
boru  wlaściw go czasu na obrady nad  wnios
kiem, stronnictw a prawicy, ze względu na wy
bitną konieczność państw ow ą, uw ażały za nie
zbędne żądać, ażeby przynajm niej pierwsze czy
tanie prow izoijuin ugodowego odbyło się przed 
dyskusją nad wnioskiem Dipaulego*.

Wiedeń 27. października. Jednocześnie z li
stem wysłanym  do prezydjum , wystosował p. 
K athrein Ust do dyrektora kaneelarji H albana, 
w którym  żegna się z nim w serdecznych sło
wach , dziękuje m u za jego dotychczasową po
moc i d o n o s i, że składa godność prezydenta, 
a daiej prosi, aby p. H alban pozdrow ił od nie
go obu wiceprezydentów, którzy niechaj wyba
czą , że się z nim i nie pożegnał, ale' to tylko 
z tego p o w o d u , iż nie cłiciał uledz namowom, 
aby pozostał nadal nu swem stanow isku. Dla
tego teraz odjeżdża do domu.

Wiedeń 27. października. Obiega pogłoska, 
że p. K athrein, k tóry  wyjechał do H a ll , złoży 
także m andat poselski.

Wiedeń 27. października. Dziś rano o 10. 
odbędzie się posiedzenie komisji parlam entarnej 
w spraw ie w yboru prezydenta.

P. K a t h r e i n  prosi, aby nie nalegano 
nań, żeby przyjął znowu godność prezydenta 
gdyż inaczej m usiałby złożyć i m andat.

W iększość zaproponow ała katolickiemu 
stronnictw u ludow em u, aby m ianowało z swego 
łona kandydata na pre ydenta, podniosły się 
jednak  głosy, k tóre  nie uw ażają tego za myśl 
szczęśliwą, aby prezydentem  izby był członek 
tego stronnictw a.

Wiedeń 27. października. N . W. T agb la tt 
donosi, iż kat. stronnictw o ludowe staw ia zno
wu kandydaturę  p. K athreina na prezydenta. 
Czesi i feodalna szlachta kandydują h r. Zedt- 
witza, opozycja chce głosować za K atbreinem .

Wiedeń 27. października. Na czwartkowem 
posiedzeniu izby zastępować będzie hr. Bade
niego br. Gautsch.

Wiedeń 27. października. P . E b e n h o c h  
oświad za w Yaterlandzie, że nie przyjm ie go
dności prezydenta.

Wiedeń 27. października. ( Z  izby posłów.) 
Minister skarbu B i l i ń s k i  przedkłada projekt 
do u  taw y dotyczącej regulacji pensyj i pobo
rów , sług będących w służbie państwowej.

Następnie p. B a r w i ń s k i  staw ia wn osek 
przyjęcia do stenograficznego protokołu jednej 
z pe tycyj.'

P  K a i s e r  staw ia wniosek, aby nad  wnio
skiem p. Barwińskiego odbywało się imienne

głosowanie. Na to oświadcza p. Barwiński, że 
cofa swój wniosek, ale wiceprezydent p. A b r a 
h a m  o w i c z twierdzi, że cofanie wniosków w 
takich w arunkach nie jesi dopuszczalne i zarzą
dza im ienne głosowanie. W  imiennem głosowa
niu wniosek Barwińskiego przyjęto.

Wiedeń 26. października. Obstrukcja urzą
dza dziś znowu bez liku imienne glosowania. 
Jest godzina pół do 1. a izba nie przystąpiła 
jeszcze do porządku dziennego, tylko ciągle 
głosuje. W  tej chwili odbyw a się czwarte z rzę
du im ienne głosowanie.

Wiedeń. ( Z  izby posłów). Komitet wyko
nawczy praw icy odbył dziś posiedzenie, które 
trw ało  trzy godziny, a byli na  niem obecni mi
nistrow ie hr. Badeni i b r. Gautsch. O przebiegu 
tego  posiedzenia oczekiwany jest kom unikat.

Na W  v k i M i e i  tow. atei.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Kraków 27. października. Dyrekcja tow a
rzystw a ogłasza w tutejszych dziennikach na
stępujący kom unikat: „U przedzając pogłoski i 
n iedokładne wieści, podaje dyrekcja do publi
cznej w iadomości, że przy badaniu  ksiąg działu 
życiowego w ykryła w tymże dziale znaczne nad
użycia dokonane w ciągu kilku lat ostatnich. 
Szkoda, o ile sądzić m ożna, dosięgnie kilkudzie
sięciu tysięcy zlr., a wyszła na jaw  dopiero w 
poniedziałek ubiegły po znanem  zaprzeczeniu 
prezesa rady nadzorczej*. K om unikat kończy 
się zapewnieniem , że szkontrum  musi potrw ać 
czas dłuższy. R ezultat będzie ogłoszony.

Do powyższego kom unikatu dodaję nastę
pujące szczegóły z pow ażnych kół zaczerpnięte: 
W  ostatnich dniach pełniła w Krakowie ezyn- 
ności kom isja kontrolu jąca złożona z panów 
O reka oraz Sławińskiego. Do Lwowa pojechał 
celem kontroli szef b iura wzajem nego kredytu 
Kroebel. On właśnie wyszukał we Lwowie ja 
kąś w ątpliw ą pozycję, k tórą  przesłał tu  do zba
dania. T a pozycja w ykryła system atyczne i znacz
ne nadużycia w dziale życiowym.

Przykre zapanow ało wrażenie, gdy głębiej 
sięgnięto. Okazała się potrzeba natychm iasto
wego suspendow ania Czesława Kieszkowskiego, 
szefa działu życiowego, syna Henryka. Jak pio
run  spadła ta  wiadomość. Rozpoczęto natych
m iast gruntow ne rewizje. Co wyjdzie, niewia
domo. Ooecnie szkoda dosięga już dziesiątek 
tysięcy.

Rów nocześnie trzeba zaznaczyć fakt poda
nia się do dymisji jeneralnego sekretarza lwow
skiej reprezentacji Krasuckiego. Zupełna reor
ganizacja lwowskiej reprezentacji m a nastąpić 
niebaw em . Podobno jako dyrektor przyjdzie do 
Lwowa p. Głażewski.

«* *
W e Lwowie obiega pogłoska, że tutejszy

reprezentan t krakowskiego tow. wzajemnych 
ubezpieczeń poseł W incenty G n o i ń s k i  podał 
się do dym :sji.

TELEGRAMY
.Dziennika Polskiego.1*

Wiedeń 27. października. Półurzędow e wę
gierskie biuro korespondencyjne upow ażnione 
jest do oświadczenia, że budapeszteńskie tele
gram y Fremdenblattu, co do kombinacji, jak  po
stąpi sejm węgierski w razie nie dojścia do 
skutku pertraktacyj ugodowych, są bezpodstawne.

Budapesłer Correspondenz w tym sam ym  
przedmiecie powiada, że nie zna dobrze źródła, 
z którego czerpał te  wiadomości Fremdenblatt, 
może z najlepszego źródła zapewnić, że rzą
dowi węgierskiemu nigdy na myśl nie przycho
dziło załatwiać spraw y wspólne z pominięciem 
delegacyj, słowem, że cała w iadom ość Fremden
blattu jest fałszywą.

Fremdenblatt oświadcza, iż depesze jego 
pochodziły od zwykłego zaufanego korespon
denta, który zaniechał przekonać się w kom pe- 
tentnem  miejscu o prawdziwości swego donie
sienia.

Berlin 27. października. Localanzeiger do
nosi, iż A ustrja zaprotestow ała przeciwko m ia
now aniu pułkownika Schaeffera gubernatorem  
Krety, ale wiadomość ta  jest m ylną, gdyż Schaef
fer nie został jeszcze przedstawiony sułtanow i 
jako  kandydat mocarstw .

Berlin 27. października. M anifestacja na  k o 
rzyść Niemców austrjackich zapowiedziana jest 
tutaj na 12. pm. Na zgrom adzeniu przem aw iać 
będą pp. Funke, P rade i Wolf.

Petersburg 27. października. Nowoje Wremja 
nazyw a wojskowe demon tracje  tureckie na 
Krecie bezcelowemi i pow iada, że kwestja kre- 
teńska załatw iona będzie bez pomocy Turcji.

Kolonja 27. października. Koln. Ztg. do
nosi, iż podjęto już kroki w celu usunięcia nie
zadowolenia, jakie wzbudziła enuncjacja Karls- 
ruher Hofblatt’u w spraw ie wizyty księcia ba- 
deńskiego u  cara.

Wiedeń 27. października. Na zgromadzeniu 
raifeisenowskiem, które wczoraj zamknięto, zapro
testowano przeciwko podatkowi transportowemu.

Kanea 27. października. W edług w iarogo- 
dnych doniesień, wystosuje zgrom adzenie n a ro 
dowe kreteńskie po ukonstytuow aniu s ię , m e
m o ran d u m , w którem  podziękuje m ocarstw om  
za przychylność wobec Krety i ogłosi gotowość 
poddania się ostatnim  ich postanow ieniom . T yl
ko przeciwko zatrzym aniu wojsk tureckich za
strzega się zgromadzenie, gdyż ich pobyt na  w y
spie czyni autonom ję illuzoryczną. Żąda również 
dotrzym ania uroczystych przyrzeczeń, danych Kre- 
teńczykom przez adm irałów .

Ateny 27. października. Kilkuset Tesalczy- 
ków powróciło do swoich siedzib. K um unikacja

telegraficzna między Grecją a T urcją  p rzy w ró 
cona na nowo.

Wiedeń 27. października. Wiener Ztg. ogła. 
sza rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości
z dnia 7. października 1897 r., dotyczące składania 
u naczelników gmin pism sądowych, mających być 
doręczonymi stronom.

Tambow (w Rosji) 27. października. We wsi 
Chmielów w powiecie kozlowskim podczas nabo
żeństwa w cerkwi zaczęto krzyczeć, że gore, w sku
tek tego powstała panika; 54 osób zabitych a 80
jest rannych.

Telegram giełdowe i targnie.
Wiedeń 27. października. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 353 — , Węg. 
Kredyty 386 50. Anglobanki 162 — , Wiedeósk. 
„Bankyerein* 251-— , Unjony 291- — , Laenderbank 
2 1 6 - —, Sztacbany 335'26, Lombardy 82' —, Elbe- 
thale 260’— , Kolej północno-zachodnia 248 50, 
Tytuniowe 153" —, Rima 257'75, Alpiny 135 20, 
Renta majowa 10212, Węg. renta koronowa 
99’70, Losy tureckie — ' —, Marki niemieckie 
60 25. Usposobienie mocne. ____

N a d e s ł a n a
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która, też nie bierze 

■a siebie żadnej za nńj odpowiedzialności).

Z a d z i w l ą l ą c *  n i s k i e  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie

S. W. Niemojowskiego
Lwów plac M&rjaeki 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie franko.

Ksawery i Ludgarda Budkowej
udzielają wszystkich tańców salonowych w domach pry- 

watnych, pensjonatach i we wlasnem mieszkaniu. 
Zapisy trwają od maja i przyjmują się codziennie 

Rynek 1. 12, I. piętro.

Oryginalne kalosze petersburskie
ilamsEe 210 ct., męsEe 2'9Q ct,

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Zakład wodoleczniczy i pensjonat
„Kiselka" we Lwowie

otwarty cały rok.
Nowootworzony dom Zakładowy, zaopatrzony we 

wszelkie możliwe wygody.
1944 i _ ?  Dr. Edmund Kowalski.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

♦V/o Hsty hipataozne
4°/0 llaty hipoteczne k w o row e
5°/0 listy hipoteczne pre* (cwane
4°/0 llaty Tow . kredyt, zleaskiego 
4V/o Osty Banku krajowego
5°/0 obligacje Banku krajowego
4°/„ pożyczkę krajową
4°/0 obligacje proplnaoyjne
I wszelkie renty państwowe.

Papiery te oprzedajewy I kupujeay po aajdokadnlojazy* 
kursie dzienny*.

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. gaiło, akoyjnego Banku hipotecznego.

jg V *  Kantor wymiany i oddziai depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—?

Dr. J. Wiczkowski
przeprowadził się do domu p r z y  u l i c y  K o ś c i u s z k o 

w s k i e j  1. 4 naprzeciw uliczki św. Michała.

Kancelarja adwokatów
Henryka i Tadeusza Szydłowskich

została przeniesioną z dniem dzisiejszym

do domu przy płaco Wacława Oąbrowskiego 1.7
(obok łaźni Duchióskiego, dawniej plac Chorążczyzny).

W kronicę „Dziennika Polskiego* nr. 291 pojawił 
się artykulik pod tytułem : „ N ę d z a  w ś r ó d  p i e k a 
r zy*  gdzie pomiędzy innemi wybiegami uderza autor 
tegoż na piekarnię karlsbadzką, Żółkiewska 1. 85, a mia
nowicie jakoby w tejże piekarni zatrudnień1' byli od na
czelnego buchaltera aż do rozwoziciela chleba — sami 
żydzi — od kiedy ja kierownictwo tej piekarni objąłem.

Ja sam jestem naczelnym buchalterem, zarządcą i 
ja sam zajmuję się wszystkiemi sprawami, które dotyczą 
piekarni Karlsbadzkiej — w piekarni Karlsbadzkiej pra
cują wyłącznie katolicy — a bracią Buchsbaumowie, któ
rych zastałem, odbierając piekarnię w zarząd, są tylko roz- 
wozicielami pieczywa.

Nieprawda jesi jakobym ja stan pracowników zredu
kował z 13 na ft — stan pracowników jest ten sam jaki 
byl zawsze — i jaki ja zastałem przy odbiorze piekarni 
w zarząd — z wyjątkiem jednego — który się okazał 
zbytecznym — popodwyższałem, względnie rozdzieliłem 
wynagrodzenie tegoż jednego na resztę pracowników 
piekarni.

Co się tyczy porządku w piekarni nadmienić muszę, 
że zaledwie 2 —3 miesięcy temu upłynęło jak p. inspektor 
przemysłowy, a w tydzień później komisja złożona z 
radcy departamentu V. magistratu, członka izby rękodziel
niczej i członka biura sanitarnego piekarnię Karlsbadzką 
zwiedzali i bardzo zadawalająco się wyrazili pod wzglę
dem znalezionego porządku - -  pracownicy mają swoją 
izbę do rozbierania i ubierania jakoteż do mycia się, — 
zaprzeczam jakoby moi pracownicy kiedykolwiek sypiali 
w piekarni, mają to ostro zakazanem pod grozą utraty 
służby.

Co się zaś tyczy podwyższenia ceny pieczywa — to 
wobec podwyższenia ceny mąki 4—5 zł. na worku 
musiała i cena pieczywa się podnieść.

Paweł Detnert 
kierownik piekarni Karlsbadzkiej.

p o le c a
magazyn nowości E. L W Ó W

i t  ni JagielloMiej i Trzeciep Maja.
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

srniz

Z O F J E  A D E L A J D Ę ,

Z francuskiego.

(Dokończeni*

John B... dowiedział się, że rachunek , k tó ry  
m iałam  o tw arty  w banku finlandzkim , zam 
knięto. Nie m ógł sobie tego wytłum aczyć, przy
pisując to  nieporozum ieniu. Jednakow oż usiło
w ania jego, w celu przyw rócenia mi cofniętej 
pensji, spełzły na  niczem.

O burzony tem . co nazyw ał niespraw iedli
w ością, nie w ahał się otw arcie bron ić  praw  m o
ich. Osiągnął w końcu to tylko, że przysłano 
mi zasiłek, który  na  razie był dla mnie w ielką 
pom ocą, ale za to  po w rczerpanm  ukazyw ał mi 
przyszłość bez wyjścia, w prost nędzę, straszną 
n ę d z ę !

John u m arł w  18s2  r., a  od te  chw 1* zo
stałam  zupełnie sam ą.

A  teraz, pozostaje mi tylko pow tórzyć to, 
co rzekłam  na  początku tej książki, której n ik t 
k łam stw a zarzucić nie może. Jest to  okrzyk du
szy zbolałej, a oburzonej z pow odu podobnej 
niesprawiedliwości i opuszczenia!

Zanim zwróciłam  się do św iata, ażeby od
kryć niecny zam ach, którego padłam  ofiarą, od
w oływ ałam  się do przyjaźni i życzliwości, jakie jw  
przeszłości nieraz m iew ałam  dowody. Ale śmierć 
zabrała m i najdroższych przyjaciół. Serca, na  
k tóre liczyłam, przestały bić lub zniechęciły się 
tą  w alką nierów ną. P a trzą  na  m nie, jak  na p o 
tępioną raz na  zawsze, a głos mój je s t głosem  
wołającego na  puszczy.

Do ostatniego jednak  tchnienia będę p ro te 
stow ała przeciw gwałtow i, przeciw niecnem u, 
a tryum fującem u przywłaszczeniu sobie przez 
kogo innego praw  m oich.

Zofja-Adelajda.

KONIEC.

Tłom. A n t. P etry Mewiceówna.

G u y  de M a .u p a s s a n t .

M O N A C O
Radbym  mieć więcej czasu, by m ódr obszer

niej napisać o księstwie Monaco, o tem  eieka- 
wem państw ie, które, będą'- nie wiele większem 
od wsi francuskiej, posiada absolutnego władcę, 
biskupa i całą arm ję sem inarzystów , o wiele 
liczniejszą, aniżeli w ojskowa arm ja  całego księ
stwa. Oprócz tego, je s t tam  także arty lerja , 
posiadająca kilka a rm at zniszczonych, dalej dw ór 
książęcy o etykiecie więcej cerem onjainej jak 
na dworze Ludw ika XIV a posiadający de
spotyczne zasady władców, obok prawdziwie 
wspaniałej tolerancji, d .a w ystępków  ludzkości, 
z których sam  władca, sem inarzyści, m inistro
wie, arrnja, s tan  urzędniczy, krótko m ówiąc, ca
łe społeczeństwo żyje.

Zajm ijm y się najpierw  tym  dobrym , lu
biącym spokój księciem, k tóry  bez ob i wy przed 
jakim kolwiek najazdem  wrogim , dobrodusznie 
rządzi swoim m ałym  narodem , otoczony cere- 
m onjam i dw oru, na którym  tradycje czterech 
ukłonów , dwudziestu sześciu całusów w rękę 
i innych niegdyś u  możnych władców  p rak ty 

kow anych form , w ca’ej swej doniosłości i ca
łości do dziś dnia się utrzym ało.

A przecież m onarcha ten  nie jest ani zem
sty ani krwi chciwym, a jeżeli kiedykolwiek 
przyjdzie m u wygnać kogo ze swego państw a, 
to  dzieje się z nadzwyczajną łagodnością. Mamyż 
s łuż ;ć  przykładam i?

Pew ien zagorzały gracz, prześladow any u p o r
czywym pechem  w grze, obraził raz księcia. N a 
stępnego dnia, na mocy rządow ego dekretu, zo
stał z państw a w ydalony.

Gały miesiąc krążył biedny wygnaniec na
około zakazanego ra ju , obaw iając się płonącego 
miecza archanioła w postaci szabli żandarm a. 
Pew nego dnia nareszcie zbiera resztkę odwagi, 
przechodzi granicę, a znalazłszy się w 80 (!) se
kundach w sercu państw a, wciska się do ka
syna. W  tem nagle zatrzym uje go jeden  z urzę
dników :

— Pan jesteś w ygnany ?
— W  istocie, lecz odjeżdżam  następnym  

pociągiem.
— O, w takim  razie, możesz pan  wejść.
O dtąd co tygodnia pow raca i za każdym ra 

zem urzędnjk zadaje m u to  sam o pytanie, na 
k tóre  on w ten sam  sposób odpow iada.

Gzyż może być sprawiedliwość łagodniejszą?
Jednakow oż w ostatnim  roku wydarzył się

w księstwie bardzo pow ażny i zupełnie nieby
wały wypadek, a m ianowicie m orderslw o. Jeden 
z poddanych ks. Monaco w napadzie gniewu 
zam ordow ał sw oją żonę. M orderstwo to popeł- 
n I on bez najm niejszej przyczyny i z niew ytłu
m aczonych zupełnie pobudek. W calem księstwie 
pow stało z tego pow odu ogólne wzburzenie.

Najwyższy sąd zebrał się na  w spólną n a 
radę, by ten  w yjątkow y wypadek (nigdy bowiem 
m orderstw o w .państw ie* się nie wydarzyło) 
należycie osądzić, skutkiem  czego m orderca ska
zany został jednogłośnie na śmierć. Oburzony 
władca podpisał w yrok. W ypcdlo więc tylko 
jeszcze stracić złoczyńcę.

T u  dopiero okazała się ogrom na trudność: 
kraj nie posiadał ani kata ani gilotyny.

Go począć? Za rad ą  m im st-a sp raw  ze
w nętrznych naw iązał książę stosunki z rządem  
francuskim , celem jednorazow ego wypożyczenia 
.odcinan ia  głów* wraz z stosow nym  do tego 
aparatem . Długo naradzano  się w m inister-tw ie 
w Paryżu. W  końcu odpowiedz ano, posyłając 
rów nocześnie rachunek za w ystawienie gilotyny 
i podróż kata. Całość w ynosiła 16.00U franków. 
W ładcy Monaco ODeracja ta  w ydała się za droga; 
tyle nie był w a rt stanow czo cały ów zbr dniarz. 
16.000 za głowę łajdaka? Nie, przenigdy!

(C ią g  daCoey n a s tą p i)

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od ś^yiazu.

Biuro patentowe I technlozne inżyniera 
Dzbańskiego we Lwowie przeniesione 

z ul. Zygmnntowskiej na Akademicką 14.

Osoba znająca się na gospodarstwie do- 
mowem i knchn., poczukuje miejsca 

do samoistnego zarządu. Adres: P. P. 
poste restante Tarnopol. 934

rik,* w Samborze poszukuje młodsze jo 
m a g i s t r a  f a r m a c j i .  Zgłoszenia 
z podaniem curriculum ritae przyjmuje: 

Lepiankiewicz, aptekarz. Sambor. 919

Rezpacz I Z loża boleści zwracam się do 
serc szlachetnych, aby nieszczęśliwemu 

obarczonemu rodziną (3 dzieci i 67 letnia 
matka) raczyli łaskawie przyjść z pomocą, 
temu, który po 14-letniej pracy zawodo
wej od 4 lat ciężko chory, pozo: taje 
bez do.chu w okropnej nędzy. Składki 
proszę posyłać pod adresem p. K. Ga
jewskiej w Ustrobnej p. Krosno. 930

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

Dekuj duiy na I. piętrze.
I do wynajęcia.

Koralnicka 8.
931

Wanny długie po złr. 15 i 16, nasiado- 
we po złr. 6 i 7-50. Klozety pokojo
we po złr. 8.50, 17, 18, 27 . 30 

poleca
Piotr Chrząstowski

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi
tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Fabryka kablu
poszukuje zastępcy dla Lwowa.
Obeznani z tym fachem panowie (z wy
łączeniem istalatorów) zecncą oterty swe 
posełać do Rudolfa Mosse w Wiedniu 
599 pod „Kabelfabrik 3792". 1—?

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów I droguerjach

56
la t istn iejący  
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lw ów  Rynek 33

1801 poleca

na I. piątrze
S a li konfekcji M i e j .

Przyrząd kauczukowy
używany przy karm ie bydła.

Przyrząd
do pompowania powietrza

przy wzdęciu się bydlęcia.

T rokary,
Nożyce do strzyżenia o^iec i bydła

gum ow e i cynowe.

Sól kamienną całą i mieloną
i t. p. i t. p. 

poleca

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
U Wałki elastyczne t
* do *aopatrj nani; na zimę drzwi X 

i okien. ♦

Wałki grube ♦
d o  o b i j a n i a  d r z w i .  X

Kit, Gips t
polecają po cenach zniżonych

1 1 .  FRlEDMCH i A. BEACOCK
Lw ów, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni Wgo p. Grossa).

Gdzie
kupować!

Pościel ?
„Czy to możliwe? “ Pod tym tytułem 

pisze „Nowy Naród* z dnia 17. wrześma 
1897 r. jak następuje:

„Jeden z przyjaciół naszego pisma 
donosi nam, że przed kilkn dniami wi
dział na placu Goluch o wskich posługacza 
szpitalnego, sprzedającego żydom watę 
opatrnnkową od ran chorych odjętą. Na 
wacie, jakkolwiek z grubszego odczyszczo
nej, widać było jeszcze ślady krwi i żół
tej materji. Waty tej, :ydzi używają rze
komo do wyrobu tanich kołder. D obrze  
Dy było obliczyć, ile miljonów różnych 
zarazków ta za tania kołdra w sobie za 
wiera I Niejedna matka przywiózłszy 
syna do gimnazjum do Lwowa: rohiąc 
mu wyprawkę, kupiła i kołderkę tanią, 
bo a żyda. Ach matko! Na jakież nie
bezpieczeństwo narażasz dziecko swoje 
za cenę kilku zaoszczędzonych szóstek*. 
Tyle pisze „Nowy Naród*. A ileż to 
starych kołder zakupują handełesy po 
zmarłych na suchoty lub inne zaraźliwe 
choroby, gremplują je i robią setki takich 
tanich kołder, a publiczność kupuje, bo 
tanie*.

Teraz na zimę, kto chce mieć ciepłą 
kołdrę, niech się uda do znanej firmy 
J ń z e f  h c h n s t e r ,  wc Lwowie, ulica 
Kopernika 5, gdzie zapłaci kilka szustek 
drożej, ale dostanie kołdrę dobrą, nową. 
Zamiejscowi odbiorcy zechcą tylko podać 
cenę, w jakiej życzą sobie mieć kołdię 
lub materac, a firma wyśle z pewnością 
towar dobry, gdyż chodzi jej jedynie 
o wyrugowanie lichej tandety.

(b uro ogl. [inpressa).
Własnego wyrobu kołdry szyte na 

owczej wełnie po złr. 4, 5, 6 50, 8, 10 
do 14; atłasowe jedwabne po złr. 12-50, 
14, 16, 18 i wyżej. Materace włosienne 
po złr. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 30 za 
3 poduszki — poleca specjalna pracownia 
pościeli, kołder i materaców — Józef 
Sohsster, Lwów, ul. Kopernika 5.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europęjskiego późniejszego o 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 

Pociąg godzina przyohodzl do Lw ow a : Pociąg godzina

osobowy

pospiesz.

pospiesz.

osobowy

7-30
7-50
7-52
8-05 
8-15
8-25
9-10 

10-85
1-15
1-30

z Suczawy i Czarnio wiec 
z m ow a
z Tarnopola Brodów na Podzamcze 
ze Stryja i Ławocznego 
z T  iraopola i Brodow na dworzec główny 
z Sokala i Raw- niskiej 

K rakowi w potącr z Chyrowem 
Jarosławia 
Janowa
Krakowa w połączeniu z N. Sączem Zagó

rzem, Chyrowem i Rawą 
osobowy 1-40 ze Stryj- i Ławocznego w połączeniu z Chy- 

r 'we*n i Stanisławowem 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołorzysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodow na dworzec główny 
z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
z Podwołoczysk i Brodów ns Podzamczi 
z Czemiow.ec

1-50
2-15 
2-30 
5-25 
5-3h 
5-45

Noe
eaabewy

pospieszny
ssebowy

poopu

ooobowy

pospieszny

<$•-
6-561
8-49
8-46
9-10 
9 BO 
960 
9-48

1 0 -

10-20
1210

3-04
3-30
5-10

z Podwołoczysk na dworzec główny 
z Krakowa w p ';cz. z Rozwadowem 
z Brznchowic tylko od */» do " / ,  włącznie 
z Krakowa, Jasła, Sąjfepka 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Kiakowa w po i z N. Sączi ■  i Rawz 
z Sączowy [ Czerniowiec 
z Podwgtoczyyk i Brodow na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
ze Stryja w poi. z C ij row*m 
z Ławocznego, Stryja, h a h u i1 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec gło *ny 
z B rakowa poŁ z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

odohodzl ze Lw ow a :

pospiesz.

V
osobowy
pospiesz.
OBohowy
osobowy

pospiesz.
»

pospiesz.
pcBpiesz.

6"— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
6-10 do Czerniowiec i Suczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czerniowiec i Suczawy
8‘40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8*50 do Janów.
8"55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem 
9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10‘27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10"45 do Czerniowiec i Suczawy

1-55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze
2"40 do Suczawy i Czerniowiec
2-50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
3-05 do Stryja
4*40 do Jarosławia

Noc
•sobowy

Mobowy

pospieszny

osobowy

6-45
7-06 
7-26 
7-80 
7-47 
7-48

10-80
10-60

l i 
i i -27

4-40

5-20

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy niskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, i  Jasłem, Rozwa- 

lowi m i N. Sączem 
’o Podwoł-iczysk i Brodów z dworca gŁ 
do Podwołoczysk, brodów , Kopeczyniec, 

Hnsiatyn: z dworca Podpunc :r 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Czas środkowo-europęjski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut, a  mianowicie 12 godz. w czasie środkowc-europejskim 
=  12 goaz. 86 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny >d 6-00 wieczór, do 5-5ó rano objęte są r a m k a m i .  B-uro 
informacyjne c. k. kole państw, przy ulicy 8 Maja w Ho.“iu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy v formacie kieszonkowym

PANORAMA CESARSKA h o l s z t y ń s k a
L v ó w ,  a l .  A k a d e m i c k a  1. 8 .  Q 7 W A  I P A P T I 1

W s t ę p  lO  c t .  W  t y m  t y g o d n i u :  O tl f i iiuUiilluiii

Plac Marjacki I. 5
(Hotel francuski).

Magazyn i pracownia zegarmistrzowska
pod firma

ANTONI SOBOLEWSKI
poleca obficie zaopatrzony s k ł a d  z e g a r k ó w  
genewskich złotych, srebrnych i metalowych, repe
ty erb w i budzików kieszonkowych, zegarów pary
skich stołowych i podróżnych, zeearów penduło- 
wych, biórowych, kuchennych i budzików z naj

lepszych fabryk.
Wszelkie reperacje w zakres zegarmistrzostwa wcho

dzące wykonuje sumiennie i pod gwarancję.

Magazyn i pracownia futer

Felilsa i Juliana Lobelslicli
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3

polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki fu ter 
w skórach, gotow e fu tra  i wszelkie inne artykuły  w zakres 
kuśnierstw a wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjm ują pokrycia i p rzerabiania na now e fasony, licząc po 

najniższych cenach. Cenniki na żądanie franco.

Jedzcie na śniadanie 
na obiad 

na kolację

Quaker Oats
najzdrowszy amerykański produkt z  mąki owsianej.

0 wiele pożywniejsze od mięsa (16%  ciał 
białkow a ty  h), tanie, na zupy i sosy odpadają 

zaprawki, prędko poprawione.

Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy 
polecone.

W oryginalnych paczkach (z przepisami gotowania).
Do nabycia w  handlach korzennych delikatesów I dro

guerjach.

Żądać należy wyraźnie ,,Qu&ker Oats” a nie 
przyjmować bezwartościowych.

Na sezon obecny
znana z tanioiici i doborowego fcnjn 

Filja wiedeńska

we Lwowie, ul. Jagiellońska 2.
poleca

Ogromny wybór

i  m

Ceny bajecznie tanie.
W szelka konkurencja  wykluczona.

Ubrania marynarkowe ad 12 zł. 
Paltoty zimowe od 13 z ł

(Biuro Impressa).

Na dnie zaduszne!
Lampki napełnione łojem

oraz
Ś w i e c e  s t e a r y n o w e

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h
poleca 

fa bryka m ydeł i świec
E .  i  I  F r i e d r i c h ó w

Lwów, ulica Krakowska 13

o o o o o o o o o o o o

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego amatorom 

tejże — poleca h a r * d e l

W. A DA MOWI CZ A
W BRODACH na p sgramczu rosyjsk:em.

funt „Fam ilijnej" b a rd ie  d o b r e j .................................... 4C
fun t „H elange no ■ oeaau“  w oryg. epak. najlep- z. 0 
fuut „Im perial" oaaarek la j w oryginał, opakew aa. Ł M  
Tunt W yeiewkiw z najl* azyoh h e rb a t l« la* ew . 1.20 
Znakom ita KAWA „C E Y L 0I" E kile rranoo  de każdej 

etao jl p o o z to w e j............................................................9S 0
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O  «®0/„ T A N I E J  \ I Z  H I  n i E D S I E !
DOSTARCZA WSZELKIE KYUGZfJKOWE DRU
KARNIE CZCIONKOWL PIERWSZY GAL. ZA
KŁAD RYTOWNIGZY, WARSTAT DLA WYRD- 
FÓW Z METALU, L YliYCH N APlHÓW, M \LAD 
STWA SZYLDÓW i FABF STAMPILIJ KAUCZU- 

KOMiYCH ETL-
H E N B Y K  S C H A P I R A

L W Ó W  i r , .  K O P E R N I K A  I -  3 .

HERBATE
zfcioru. majowego tegoro
czną, znakomitą, wyprS- 
bcwaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie uiica Batorego liczba 2.

pół kilo C o n g o . . . . . . - . 1-60 ct.
„ „ Souchong czarnej . . . . . . 2 - — .
,  „ Melange de London arom at., dobrze naciągającej . 3 -—  ,
,  ,  Kaysow czarnej . . . . . .  4-—  .

.  „  S a n s i r j s r i e j  . . . . . . .  4-—  „
» p w y s je w e k  h e r b a c i a n y c h  . . . . .  1 3 0  „
> O » z najlepszych h e r b a t ' 1-60 „
> ,  okruchów  z nerbąt . . . . 2

Zam ówienia z prowincji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakowanie
* ~  '■ u— — — — — — —r m ■■■

■' ..............."  ...............     9%,
•  Jeżel i  k to  kasz l e  w  s p o s ó b  r o z p a c ? o y  

mecb t y l ko  zażyj e  P e s t y l e k  Gerau8e l ’« w
Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ERAUDEL’ A
Bardzo DŻ*tcczoe dla Palących,

P ud e ł ko  z r w i e r a j ąc e  72 PdMtylek i s p o s ób  z a ż y w a n i a  t a k o w y c h :  w«  
L w o w i e ,  w  apte kac h  PP.  Mik lasęha.  W e w i ó r s k i e g o ,  K r z y ż a n ow s k i e g o ,  
Ruckera,  Ehrbara ; w  K r a k o w i e ,  w  apte k.  Pi*. W i s z n i e w s k i e g o .  R e d y k a  
i T r a u c z y n s k i e g o ; w Po zna ni u,  u p. Giabisza i w  Czer wone j  aptece ,  etc.

—  „Patrz tfllogo! Bet m
trzasta —  

Całkiem nowy! Cóż n diaska ?’"
—  Nic Jawnego, przyznasz

przecie?,..
Wszaktnpioni na tandecie?...
—  SzeSe papierków fltttf
Bnty na nic jnz niestety L  
A tak szelma mi zachwalał 
Ich wytrwałość i zalety! —
—  Słuchaj rady - jaki 

podam;
T ” ,twoja wina—  
Knpni huty nie w bazarach 
Lecz n majstra

Jańczyszyna
Lwów, Rynek 1. 9.

KLYTHIA D LA U T R Z Y M A N I A  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
I WYDfLIKATNIENiE 

C E R Y PUDER

■
I

Cona puszki zł. 1'10.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

N a j b a r d z i e j  e l egancki  p ud e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y t  t a l o n o
biały, różow y albo żółty.

Chemicznie analizowany i nznan p^zez
PP. J- J. POHLA, G. K. PR O FESO R A  W E WIEDNIU.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tausslg,
C. k Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych m ydeł toaletowych

SKŁAD GŁÓWNY MEjĄKUMERYJ: WE W E IM U , 1. WOLL/EILŁ NR. 3 
Do nabycia we Lwowie o Ł Ruckera apt., Jan,' Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńsjtiego i Oberskiego, Lu iw Ki Włodka, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Móritz Flemcher junior, 
w Przemyślu: M. Bart schan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i drogc jijach.

Redaltor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czeriańskiej. Z Drukarni ĄL Budweisera pod urządem Ludwika Ringi*.

01642361


